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w ciągli trzech miesięcy.
PARYŻ,, (tek w!.) „Tempsrt donosi: Rada najwyższa postanowiła, 

iż plebiscyt na obszarze Śląska cieszyńskiego odbyć się ma naj­
później w ciągu trzech miesięcy.

 ...................... -lg==g==s_--------------Js-ryi-!/---------------

Czesi pocieszają się, że Polskę zgniecie 
w przyszłości wielka Rosya. .

G rozstrzygnięciu sprawy cieszyńskiej zadecydował wpływ ISG3V3ra.
W iedeń (PAT). Telegr. Comp. donosi z Pragi: 

•Wczoraj odbyło się wielkie zgromadzenie, zwo- 
^ne przez czesko-narodową partyę demokraty- 
tzoą. Porządek dzienny obejmował sprawę Cie- 
feyna, Spiszą i  Crawy. Sekretarz czeskiej dele- 
Ifacyi pokojowej w Paryżu, Siawilc, złożył sp ra­
wozdanie z przebiegu spraw czeskich na kon- 
leresncyi pokojowej, w szczególności ze sprawy 
Cieszyńskiej. Oświadcza on/ że jedynie Francy o 
■roniła zawsze spraw  czesk-eh. Że  sytnacya zr.- 
tadla na niekorzyść Czechów, to nie jest winą 
«dnyc!i intryg, lecz przypisać to należy wpły- 

Eooyeia. Gdy przy glosowaniu w radzie 
Pięciu upadł wniosek czeski i m iano przystąpić 
tió głosowania, nad wnioskiem polskim, zapro.

panował Clemenceau, aby nio doprowadzać do 
esia iozar— razy'—tyg^-dąsia, alo przedtem wpto 
wadzić plebiscyt. Rozstrzygającym czynnikiem 
przy plebiscycie — zaznaczył dalej Slavik — 
będą Niemcy. Jeżeli będą się kierowali zdrowym 
rozsądkiem, to pójdą za Czechami, jest jednak 
fconisęmam pozyskać zaufanie Niemców. EIow- 
c« csirzogal dale] przed ew entualną a k c ją  wo. 
jemią na  wypadek, gdyby plebiscyt wypadł na 
niekorzyść Czechów i podnosił, że należy mieć 
zaufanie do rządu. Kiedyś powstanie silna  i 
wielka Kcsya. P ilsk a , znajdująca się pomiędzy 
Eojsyą a Czechami, dostanie Elę wówczas mię­
dzy te dwa wielkie kam ienie m łyńskie, a  vrów- 
ćz?;s sap iad ray  za to.

W iedeń (PAT). „Neue Fr. Prcsse“
Kopenhagi: Tutejsze estońskie biuro prasowe 
^°oosi z Rewia: Estońska delcgacya pokojowa 

wiadćzyła Eosyi, że Estonia tylko wspólnie 
* innend państw am i kresów cm i może toczyć 
j^kowania pokojowe. Przedstawiciele rządu 
"Wszewickiego uznali słuszność tego oświadcze­
n i ,  nie chcieli jednak cśiroczrć rfkow ań  aż do

donosi z J chwili, w której inne państw a kresowe oświad- 
we czą swoją zgodę.

Warszawa. (PAT) Komun'(kat sztabu gen. 
/° jsk  pcilskich z 23 b. m. Front litewsko-bialo- 
F^aki; V7 w alkach nad  Bźwiną wzięliśmy kU- 
J**et jeńców ł  dużą zdobycz wojenną. Na 

cd £ wisi oczy oddziały nasze przeprawi.

Groźba nowej wojny bałkańskiej.
*ary±. (PAT) Delegacya am erykańska na kon-

.ie n Cyi pokojowej oświadczyła, że żądania 
t  ^Sona co do Rjeki idą w tym  kierunku, ia 
^dipromis nia powinien być zawarty, jeżelife>:

Ili ani F rancya nie zgodzi się na kocesye, je-
1*1 nio będzie ziniernacycnalizowaay. Ani An-

jj - Port Rjcki nie będzie zinternacyonalkow a 
^ I le łe g a c y a  am erykańska obawia się, że je.
v - C‘Anunzia spełni pogróżki, i i  wysadzi w 
w otrze urządzenia portowe,Ho *yirz® urząuzenua porsowe, wówczas JugO- 

^ ian ie  wkroczą wojskowo. W skutek togę po- 
^ l3loby położenie, które mc,globy wywołać no- 
fcj Wojnę bałkańską. Dcicgacya am erykańska

P'orozumieraie Fetiury 2 Osulkineus.
V/:J-ods (PA TE Ukraińskie biuro prasowe do- i nr stąpi; o porozumienie między wojakami 35oai-•irw;

(J „T im es  
■ ^esienLa,

nosi, że według urzędowego I Lina a  Fetiury . , 
-inlRknrfrr, nr7edu WOjCnnCgO,

don
angielskiego urzędu

Delegacya rosyjska oświad­
czyła^ że rząd sowiecki r.ezynll także Polakom 
prapozycye pokojowe. Polacy zgefc&sfJI sio na ta. 
••wysiali irwsyo de!r>.qn?n. pćźuSoJ jednak zerwali 
rokowania. Estońscy przedstawiciele oświad­

czyli, że odnieśli wrażenie, jakoby bolszewicy 
sbSer-fft bv?i do raw aroia nokojn.

Przeprawa wojsk polskich przez Berezynę.
!y się przez Berezynę 1 śmiałym wypadom roz­
biły nieprzyjaciela petł wsią Liniewo, biorąc 
jeńców i 2 karabiny maszynowo. Na całym fron­
cie ożywiona działalność wywiadowcza. Front 
wołyński: Spokój.

BEKsssaa

oświadcza, że zamach D‘Anuaz£a nia może przy- 
a ie ić  definitywnego rozwiązania kwesty! Rjeki.

Am sterdam. (PAT) „Associated Press" dono­
si z N. Jorku, że wśród dyplomatycznych przed- 
•taw icieli państw  bałkańskich panuje zaniepo­
kojenie co do syiuacyi w Rjecc. Obawiają się, że 
en tsu ta będzie m usiała wystąpić wojskowo.

Belgrad. (PAT) Na posiedzeniu Rady m ini­
strów kontynuowane w dalszym ciągu obrady 
z jugosłowiańskim i przedstawicielami, przyby­
łymi 7. Paryża. Pcdczas obrad przed gmachem 
min. spraw  zarjr. demonstrowała młodzież un i­
wersytecka na rzecz jugosłowiańskiej Rjski. 

iSaafESŁSBaa ESŁk.ńia

a  c z y j ą  k o r z y ś ć .
r Kraków, 24 września.

Jeden z poważnych obywateli Górnego 
Śląska nadsyła nam  następujące uwagi 
w sprawie górnośląskiego powstania:

W iadomości z Górnego Śląska są wciąż nie­
jasne i sprzeczne. Powstanie uciszono, powsta­
nie się wzmaga, powstanie jest jeszcze lub jest 
znowu... . .. i , .

Co to wszystko znaczy?
Wiemy, że babarzyństw a niemieckie sprowo* 

kowały ludność do zbrojnego powstania, że czy­
niono to z rozmysłem i wyrachowaniem. Teraz, 
kiedy lud już ruszył do walki, gdy krew się po­
lała, a  ofiary liczą się na  setki, zdemaskowano 
1 ublicznie sprawców tej zbrodniczej intrygi. 
Terze, — to znaczy za późno.

O Górnym Śląsku dawno mówili wszyscy. Za­
częto o nim  mówić od chwili pogromu Niemiec. 
Może nasze zainteresowanie tą  piastow ską zie- 
micą zamykało się tylko w salach wiecowych 
i  nie sięgało dalej, jak na place publiczne, gdzie 

oklaskiwano mówców, zapewniających: „Nie 
damy ziemi, skąd nasz ród!“ Czemu Śląskiem 
opiekowano się w W arszawie, Krakowie, Pozna­
niu, a  nio na  Śląsku? Czemu wpierw nie zba­
dano na miejscu, kto i  w  jakim  celu prowokuje 
lud do zbrojnego wystąpienia? Czemu nie zde­
maskowano intrygi wtedy, gdy. można było ją  
pokrzyżować?

Jeśli Niemcy p arli do wybuchu, to dlatego, 
ze on był dla nich korzystny, dla nas szkodli­
wy. Powstanie wyszłoby na korzyść spraw y pol­
skiej tylko wtedy, gdyby ono było wstępem do 
zwycięskiej wojny. Jeśli ludność sam a porwała 
się do broni, to niewątpliwie w przekonaniu, że 
polska oiinin przyjdzie jej z pomocą. Tą Wiarą 
ożywieni byli przecież 1 obrońcy Lwowa, gdy 
Lwi grud odbierali Ukraińcom i wszyscy ci, co 
wszczynali walkę przeciw hajdam akom  w m ia­
stach i m iasteczkach Galićyi wschodniej. Jeśli 
z góry wiedziano, ze wojsko polskie będzie m u­
siało biernie i bezczynnie zachować się, widząc, 
jak  o miedzę naszych bjpaci rżną, torturują, roz­
ryw ają w  kaw ałki granatam i, to należało wszel­
kie siły i energię poświęcić, wszelkich trudów 
dołożyć, aby do pow stania nie dopuścić. Te wy­
siłki czynić trzeba było i w Paryżu i na Gór.nym 
Śląsku, a demaskując Niemców, przyspieszyć 
ckuparyę i plebiscyt, a  ham ując porywy i łago­
dząc stosunki, gasić zarzewie w alki na  spomem 
terytoryum .

Ani jednego, an i drugiego nie uczyniono. Nie 
twierdzę, że nie próbowano lub że n ik t o ten* 
nie pomyślał, ale — jak  się to u nas często zda­
rza., — co jeden robił, drugi psuł, gdyż każdy 
w polityce zewnętrznej czuje się upoważnionym 
działać na  własną rękę, nic oglądając się na  la ­
nych, lub .nawet robiąc im na złość.

W skutek tego dziś m usim y sobie gorzką pra­
wdę powiedzieć: Niemcom się udało! NatunaL 
nie los Górnego Śląska może być mimo to zade­
cydowany na  ich niekorzyść; osiągnęli jednak 
m rksim um  szans, takim i środkami, jakie wy­
brali sami.

Nie łudźm y się, aby dla nas było w ielką wy­
graną to, żc Niemcy pcaownle zohydzili się wo­
bec świata. Opinia ich była już tak ustaloną, że 
nie potrzeba było państwom  ententy nowych do­
wodów niemieckiego barbarzyństwa. Krzywdy 
nam  wyrządzono nie będą dotkliwiej odczuwane 
w Paryżu, niż te, które zniosła Francya. Mimo 
to trek ia ł wersalska roki! ustępstw a na  rzecz 
barbarzyńskiego wroga, ustępstwa, podyktowa­
ne chęcią jak  najszybszego zlikwidowania 
wojny. ............

Noszą wojna z Niemcami byleby wznowieniem 
wojny dla koalicyi. Ńa wschodnim froncie rao- 
żemy walczyć, nie wciągając nikogo do wojny, 
na zachodnim nie. Gdyby enlenta była gotowa 
wojnę wznowić, może Niemcy nic prowokowali­
by Polaków do walki.

Przekonaliśm y się już, źe cierptętnictwem  
bardzo nic daleko zajcdzlomy. Misj e am erykań-
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rtdo czy inno więcej troszczą się n a  Górnym 
Śląsku o to, czy węgiel będzie wydobywany, a- 
D&żeJi o to, ilu  ludzi zginęło i po której stronie 
Świat się oswoił z przelewom krw i i z okropno- 
fdam i wojny. Jedno, więcej, jedna mniej, nie 
stanowią takiej różnicy, jak to, czy nareszcie 
sacznie się. pokój, norm alna praca, odbudowa 
tu l tury, czy dobrobyt dźwigać się będzie. Kto 
diajje więcej gwarancyi skutecznego leczenia 
can i  przyw racania sił, znacznie więcej zysku­
je wpływu, niż ten, kto swe rany  obnaża i bez­
silność m anifestuje.

Jeśli rządy polskie na  Śląsku zagw arantują 
normalną eksploatacyę węgla, znajdą pomimo 
wszystko poparcie sprzymierzeńców i całego 
Świata. Nic nie megro więcej szkodzić sprawie 
śląskiej, niż strajk  w Zagłębiu.

Przypuśćmy, że koalieya nie zechce an i za 
nami, ani przeciw nam  się oświadczać i prze­
prowadzi plebiscyt.

Dla spraw y plebiscytu powstania jest jak  naj- 
gorszem przygotowaniem. Czy Niemcom m e o 
to eJiitdzUo, aby plcMsayŁsm posraą Ile***-
Polaków as, jwwhhsEbsreć, nwięzić lub
wywieźć, aby lud polski, steroryzowany, pozba­
wiony przywódców swoich, schylił głowę pod 
jarzmo i  dał się zaprowadzić, gdzie każą.

Pow stania podsycają ducha, to prawda, ale 
pow*tanLa silą Stłumiono, nie odnoszą tego sku­
tku  doraźnie.

My dziś ze czcią wspom inam y powstańców 
1863 raku, staw iam y im  pomniki, krzyże na  po­
bojowiskach. Bjmajmniej jednak nie było tego 
nastroju, tej czci i uznania, w latach, które na­
stąpiły po uśm ierzeniu powstania. Gdy ucichły 
represye, gdy nareszcie zaprzestano wieszania, 
wysyłek, konfiskat, gdy ogół trochę odetchnął 
I odpoczął, u tarło  się przekonanie, że sprawcy 
tylu nieszczęść dopuścili się zbrodniczej lekko­
myślności, że pchnęli naród na złą drogę, a 
thav.de ni o leży n a  wręcz odwrotnej Ta ideolo­
gia tak się u ta rła  i  u trw aliła, że wszyscy pozo­
stali w k ra ju  weteranio 1863 roku zaczęli już 
sam i siebie traktować jako winowajców, któ­
rym ze względu na dobre inteneye społeczeń­
stwo raczyło błąd mlodaścł zapomnieć i wyba­
czyć.

Jeszcze w1 roku  1913 na pryw atnym  obchodzie 
rocznicy pow stania jeden z tych staruszków 
czuł się zobowiązany uniewinniać siebie i swo­
ich towarzyszy boju z popełnionej „pomyłki1*...

Podobny zwrot opinii przeżyliśmy świeżo po 
pierwszej rewolucęd rosyjskiej. P rąd  rewolu­
cyjny porwał n a  razie wszystkich i przesunął na 
lewo wszystkie stronnictwa, ale po „uśmierze­
n iu  nieporządku** wszystko nagle przesunęło 
Się n a  prawo i odwTÓciło plecami od wczoraj­
szych bohaterów.
Takim  jest zawsze rezultat doraźny wybuchów 

ugaszonych przemocą. $*«
Najbardziej palny m at ery a ł się strawi, a re­

szta pozostanie popiołem, którego żaden pło­
mień się niu Im®.

To też nie należy igrać z ogniem j nie należy 
go trwonić na fajerwerki, jeśli można i są po 
temu w arunki, aby nim  opalać i poruszać po­
tężną maszynę. Patryoiyzm  górnośląskiego lu­
du byłby tak  cenną dźwignią życia polskiego 
na. zachodnich kresach, że tylko wrogowie na­
ft! mogli pragnąć, aby się spopielił w rozpaczli­
wym 1 bezskutecznym wybuchu.

Wywłaszczenie Polaków przez Bauenibank 
w weinem państwie

Ustanie szykany antypolskie] ze  strony niemieckiej było złudą. — Bauer* 
bank chce korzystać z pruskiego prawa przedkupu* — Co powinna

uczynić nasza dyplomacya?
Kraków, 24 wrześnio.

Zdawało się, Ż6 Z chwilą rozgrom u państw a 
niemieckiego, z chwilą podpisania pokoju przez 
Niemców ustanie wszelka szykana antypolska 
na ziemiach przyznanych Polsce lub p-ośrednio 
złączonych z Polską, jak  np. w wolnem pań­
stwie gdańskiem. Atoli była to tylko złuda, rze­
czywistość o czein innem  poucza na  każdym 
kroku. I oto zaszedł znowu fakt, który dobitnie 
.świadczy o tem, jak  Niemcy nadal postępować 
zam ierzają wobec Poloków tam, gdzie choć tro ­
chę się czują w swych prawach. W czerwcu r. b. 
kupiło dwóch Polaków: pp. Puppel i Kawęczyń­
ski m ajątek Ncnkowo od Niemca, p. Marąuota, 
pc-łeżony blisko Gdańska. I cóż się dzieje? 8 
września r. b. otrzym ują ci panowie list od Ba- 
uernhanku nakazujący w trzech dnia.ch opuścić

ten m ajątek, gdyż Bauem oank zam ierza korzy­
stać z pruskiego praw a przedkupu. Lecz nie do­
syć na tern, f.a zażalenie pp. Puppl-a i KawczyA- 
siuego oświadcza butnie nadburm istrz Gdań­
ska Sahm: „W ir lasSen keinen Polen vor di* 
Tore Danzigs,** Czyż to nie ta  sam a polityka ha­
kat, jt? ty car. a, k tóra rząd pruski wobec Polaków 
dotychczas upraw iał?

Ale dobrze, że już teraz; Niemcy tak  otwaircSto 
srwe myśli i zam iary wypowiadają.,.

Mając tak  dobitny dowód rdetolerancyt id » 1 
mieckiet, powinna nasza dyplomacya w Paryżu 
poczynić energiczne starania-, by podobne pruat- 
kie praw a (jak prawo przedkupu, służące tylko 
Niemcom) unicestwić a  w przyszłej konstytucji 
gdańskiej Polakom wszelkie praiwia obywatel­
skie zagwarantować.

Ochrona mniejszości narodowych bardziej gwałci prawa 
suwerenne Gzecho-Słowacyi, aniżeli Polski.

Kraków, 24 września.
(?) „Prager Tagblatt*' dowiaduje się z pra­

skich kół koalicyjnych o treści postanowień 
kongresu paryskiego odnośnie do ochrony 
mniejszości narodowych w Czechach.

W edług postanowień kcalicyi niemieckie 
mniejszości w Czechach otrzym ują psiną auto­
nomię w dziedzinie szkolnictwa, spraw  ku ltu ­
ralnych 1 cpieki secyaLaoj.

Koszta tych przez Niemców samych rrm ą- 
dzanych urządzeń państwowych będą pokrywa­
ne z wpływów podatkowych, pochodzących od 
mniejszości, tak iż o wysokości podatku będą 
mieli prawo sam i Niemcy decydować.

Ustawa o ochronie mniejszości, przeznaczon*" 
dla Czechosłowacyi idzio w dziedzinie szkolni 
ctwa znacznie dalej, aniżeli klan,.ale oun.ośnft 
dotyczące Polski, Autonomia szkolna mniejszo­
ści rozciąga się bowiem nietylka jak w polsc* 
na szkoły ludowe, lecz także na średnie, fachb* 
we i wyższe uczelni©.

Każdy Niemiec w mieszanych obszarach jS* 
zycznych będzie mógł po niem iecku zeznawać 
prcrad sądem, wszystkie swoje sprawy załatwiać 
po niemiecku, obwieszczenia zaś, dotyczą©# 
Niemców, muszą być wydawane w Języku nte* 
mieekłm. ■ ■••i.

Sensacyjna mewa ministra Noskego.
Kraków, 24 września.

(?) Na kongresie saskich socjalistów  więk- 
szościi, niemiecki m inister obrony krajowej Nos- 
ke wygłosił mowę o treści, jak  na socyalis tycz­
nego m inistra, z-r.-te jk łe j.

Noske mianowicie powiedział:
,,Jeżeli; Niemcy chcą wyjść ze sm utnej sytua- 

cyi, w jakiej sią znajdują, to potrzebują orga­
nu zdolnego zapewnić poszanowanie woli swego 
rzędu. Biorę odpowiedzialność za wszystkie 
środki wojskowe, które zarządziłem. Zwalczać 
będę przy pomocy wszelkich środków, którym i 
rozporządzam, dążenia, zmierzające do wprowa­
dzenia u  nas systemu rosyjskiego.

„Jeśli trzeba wybierać pomiędzy poświęceniem 
kilku tysięcy zapaleńców a ocaleniem setek ty- | 
siccy spokojnych obywateli, to dccyzya, k tó rą  j 
powezmę, będzie caikiem inna, aniżeli ta, jaką j 
powzięto w Berluńr, Hamburgu, Bremie i Mo- ■

nachium .
A zatem wojna „zapaleńcom“ wypowiedzian* 

i to ,,przy pomocy wszelkich śro<lków“, a w wo)*' 
nie tej m inister Noske nie myśli się wyrzec skń- 
tocznej pomocy m onarch'stycznie usposabia 
nych oficerów, albowiem oto co daJej mówił:

„Zapewne, liczni oficerowie są m o n a r c h i s t a  
mi, ało kiedy chce się rekonstruować, to trzeb* 
uciekać się do pomocy ludzi fachowych... Arna i* 
bez dyscypliny jest tjiko  m ałpim  grymasem. 2< 
pomiędzy złego cficera-socyałisty a  dobrego ofb’ 
cera konseryatysty, uczciwego i inteligentnego 
wybiorę tego ostatniego.**

Nie można, zaiste, odmówić m inistrowi Nosk®* 
mu cennej zalety, której brak tak  bardzo wielń 
naszym mężom rządzącym, a mianowicie: trz®* 
źwości zapatryw ania i odwagi cywilnej.

Klinujcie Polską Pużjfczk? Państwowi!
rERZY MALEWICZ.

Przekleństwo z za Oceanu.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 32

*-* Ależ Ju ld u , to są obłędne rzeczy, które cl 
tę  uw ijają  po głowie 1... Wzburzyło cię to przy­
padkowe podobieństwo I koniec...

Pajnl Osiecka przycisnęła palcem powieki jak- 
iy chciała zatrzymać ulatujący jakiś obraz,

— Nie... to nie jest przypadkowe...
Osiecki żachął się niecierpliwie.
— Nie rozumiem o co ci chodzi... Wiesz przę­

sło dobrze jak  ja, że Jerzy nie żj7je„.
— Tak wierzyłam dotychczas... szepnęła od­

ganiając oczy — ale jeśli list mylił się... Prze- 
:ież Kotwicz tą wiadomość m iał z trzeciej ręki...

— Kotwicz nie jest człowiekiem, któryby po­
dawał pogłoski — jako fakty. Nie masz co się 
łudzić. Jerzy nie żyje... i lepiej... dla nas um arł 
Już tego dnia kiedy...

— Okrutny jesteś Edwardzie i nieubłagany...
— Jestem  tylko człowiekiem honoru i sp ra­

wiedliwym... I tego com raz powiedział nie co­
fam... Zresztą dość o tem... Jerzy nm arl więc j 
sąd nad nim nie do ludzi należy...

Brwi zsunięte chmurnie, stalowy błysk oczu, j 
twardo eacięte u sta  — nadały tej pięknęi me- I

sklej twarzy w yraz nieugiętej surowości. Znać 
było, że to człowiek o Żelaznem postanowieniu, 
który przeszkód na drodze swej nie obchodzi', nie 
przeskakuje c.lc je kruszy...

Osiecki zaczął się rozbierać powoli system a­
tycznie, uważając najwidoczniej rozmowę za. de­
finitywnie skończoną. Ale żona jego zbyt silnie 
nurtow ała jedna i ta sam a myśl, aby tak łatwo 
ddć mogła z wygraną...

W sparłszy się o poręcz łóżka przez długą 
chwilę stała milcząc — bez ru c b « -

— Edwardzie... '•
*— No cóż tam jeszcze?
i— Jeżeli to nie jest nasz syn.-
— Znowu powracasz do swojego?! Ach! ten 

babski histeryczny upór!...
— . . .  jeżeli to nie jest nasz syn, to w takim  

razie jest to twój syn!... Inaczej być nie może!...
Osiecki zdumiał się tak, że stanął jak wryty, 

w patrując się w żonę szeroko otwartem i oczyma 
i przeć jakiś czas nie mógł znaleźć słowa odpo­
wiedzi.

— Czyś zwaryowała?!
— Nie!... Bo albo...
— Słuchaj! ia mam już dosyć tych niedorze­

czności!.. Ani słowa więcej o tom!... I to ci mó­
wię kimkolwiek jest ten człowiek progu moje­
go więcej ie przestąpi! i Ilan.ki bałamucić mu 
nie pozwolę... Zapakuj rzeczy swojo i dziewcz-atl 
Po 1 utrze iedziemy do Za.kona.nevo*

Pani Osdecika skłoniła głowę. Znała dobrt* 
swego męża i wiedziała, żo jeśli w takim  tow^ 
wyda rozkaz, to wszelka dyskusya jest w y k l u ­
czona... . -

Nie protestow ała więc-.. Ale pireez całą 
prawie nie spała ani chwili, rozpatrując Vr™‘ 
poinn.ieniem każdy rys twarzy rzekomego D"* 
cyana Boracza, starając się odtworzyć dźtfiS* 
jego głosu..,.

Serce m atki szeptało jej do ucha prawdę, cńvj 
ciaż zasugestyonowana przez męża usiłowała Jel 
nie słyszeć... .

' — Kotwicz człowiek pewny... Pisał, że w  szp* 
talu... To nie może być Jerajg.. A jeżeli Kotvbf£ 
się om ylił, jeżeli moje nieszczęsne s t r z e l 1 
dziecko puka do drzwi rodzinnego domu, s, d  
przed niem uciekam!... O! Matko Boża!... ń*1* 
się naci sercem matczymeml... oświeć!... ® 
pomóż!... •-

Rozdział VII.
Z PAMIĘTNIKA HANI.

Zakopane 3 lip0**, , 
ujechali wszyscy do dol ny  K ościeliska^  
Śzmid nieznośny także i jego an typa ty© ^  

ojczulek... Ja choć Kościeliska kocham, P ° ' ' j ,  
działam, że mnie głowa boli i zostałam w doń1

(Ciąg dalszy n a s tą p i

Poj 
ten
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Kraków, 24 września.

Przed czterema tygodniami poruszyłem na 
lem miejscu sprawę muzeum polskiego w Rap­
ersw ilu , nadm ieniając, że działalność jego za­
granicą stała się w obecnych w arunkach bez­
przedmiotowy, a s ta tu t fundacyjny, spisany 
Przez W ładysława Platera, domaga się przenie­
sienia instytucyi do wolnej Polski.

Jak. obecnie dowiaduję się, nadzorcza Rada 
touzealna, k tóra z końcem ubiegłego m iesiąca 
odbyła zjazd w Rapperswilu, postanowiła oddać 
muzeum do dyspozycyi rządu polskiego, jednak­
ie * w arunkiem , że muzeum m a być przenie­
sione ty lko do V/arszawy i w stania niepodziel­
nym. W arunek ten  niem a nic wspólnego z woły 
tełożycicła, wyrażony w akcie fundacyjnym, 
dależy go więc jedynie traktować, jako życzenie 
#becnej Rady muzealnej.

Czy spełnienie tego życzenia łyczy się z po­
żytkiem istotnym?

Oto instytucya Rapperswilska składa się zo 
Wiórów pamiytkowycli (właściwe muzeum), z 
ealeryi o b r a z ó w ,  z  biblioteki i archiwum . O ile 
■jednak dział m uzealny przedstawiał pewny zna­

czniejszą wartość na emigracyi (o czem obszer­
niej pisałem  we wspomnianym artykule), o tyle 
ani W arszawa, ani Kraków takich zbiorów nie 
petrzebujy, gdyż tak dla Krakowa, jak i W ar­
szaw y jakość ich jest drugorzędna.

Podobnie m a się rzecz z galeryy obrazów i 
przeważnie z biblioteky, w której na 80.000 dzieł 
znajduje się mnóstwo taldch, w których biblio­
teki w Krakowie i w W arszawie są doskonałe 
zaopatrzone.

Natom iast archiwum Rapperswilskie p a ra d a  
pierwszorzędny wartość, że wymienię choćby 
tylko dokumenty, odnoszące się do powstania 
styczniowego, -,,teki“ Chodźki i Lelewreła. Archi­
wum tedy powinno znaleść miejsce w centrum  
naukowej Polski, a więc przedewszystkiem w 
Krakowie.

Muzeum, galerya obrazów 1 część bib li 
mogłyby spełnić duże zadanie, o ile znajdujy się 
w jedńeni z większych m iast Polski, które in ­
stytucyi takich nie posiadają. Lublin, jako m ia­
sto uniwersyteckie, najlepiej by nadaw ał się na 
miejsce dla pomieszczenia tych zbiorów.

J. Pietrzyckl.

H yp n o za w o je n n a .
Niemi mówią, głusi słyszą. — Zmartwychwstanie pamięci

Londyn, 23 września. | 
Jeden z lekarzy wojskowych w Angliti, zdawał 

Sprawę na dorocznem posiedzeniu nauk o w em z 
•Cudownego działania hypnozy. Będąc na  froncie j 
Wec7.ył:,dii za pomocą suggestyi 140 wypadków, j 

których żołnierze utracili słuch, mowę, lub j 
Pamięć skutkiem  nerwowego wstrząsu, spowo- j 
kowanego rykiem  dział lub -wogóle grozą wo- I 
lennych impressyi. Lekarz ów usypiał pacy en- J 

a potem podsuwał im suggestywnie myśl * 
aby stara li się przypomnieć wszystkie szczegó- j 
ly bitwy czy kanonady, k tó ra  ich pozbawiła siu- | 

'Ch.u lub mowy. Śpiący próbow/ał we śnie opo- }

władać dzieje swojej przygody — m ruczał cod 
niewyraźnie, był niespokojny, wreszcie wyda­
wał głośny okrzyk i budził się uleczony. P ac jen ­
ci opowiadali następnie jak  próbowali w'e óuie 
uprzytomnić sobie całą historyę. Widzieli się w 
okopach, powtarzali otrzymane rozkazy, o wre­
szcie ogarniała ich nieprzeparto chęć wydania 
z siebie głosu, któryby naśladował hak  suzału. 
Ta chwała Dyla zwykle decydująca. Wyr bek ja­
ki ponosili w tym momencie, byl tak  wielki, że 
krzyk wydzierał się im z gardła i- odzyskiwali 
miwę. W ten sam sposób udawało się lekarzowi 
przywracać pamięć tym, którzy ją utracili.

Oliwy
F ig le  d a c h ó w .

w Aberdeen. —  Upiór organistą. —  Niezbadana tajemnica. —  C o  mówi
wiKary.

Kraków, 24 września. 
•W ustronnej wiosce angielskiej Aberdeen stoi 

**®rożytny kościół parafialny, w którym  od nie­
pamiętnych czasów dzieją się rzeczy nadzwy- 
P^-jne: Org any stojące na  chórze zaczynają nio- 
Meay gx-ać same w różnych nieprzewidzianych 
^dżinach, a  wówczas rozchodzi sę do koła dzi­
oba m elancholijna muzyka, nie podobna do ża- 
z**Bj mnej. Dzieje się to zwykle wtedy, gdy ko- 
/Uół jest zam knięty i za każdym razem  oczywi­
ste ludzie spieszą do wnętrza kościoła, aby się 

p^ekonać czy się tam  kto nie zam knął; nigdy 
^phak nikogo nie znaleziono. Ludzie okoliczni 
^  Przekonani, że to upiór czyli duch jakiejś da- 

zmarłej osobistości powraca do Aberdeen 
P* Łabawiiania się muzyką. Zjawusko to zresztą 
pw tarza  się od k ilku dziesięciu lat i notowane 

w urchiwach kościelnych jeszcze w zeszłym 
 ̂ eku. W ostatnich latach rogany zaczęły grać 

j  cząśiej i sława tego dziwnego zjawiska 
otarła do Londynu,’ zjechali więc do Aberdeen 
Porterzy różnych dzienników, by zbadać rzecz 

J 1 miejscu. Organy nie grały wprawdzie przy 
^ ch> bo duchy nie popisują się na rozkaz, ale

w ikary opowiadał im, że słyszał kilkakrotnio 
tajem niczą muzykę i starał się odnaleźć jakieś 
realno przyczyny, lecz nie mógł dojść ich źró­
dła. Muzyka m ilknie zwykle skoro się wchodzi 
do kościoła. Nie zależy od organów, bo nieda­
wno właśnie sprawiono nowe, lecz duch nie gar­
dzi nimi i grywa na nich równie chętnie jak 
wpierw na starych. W prawdzie wiesua cala i 
kościół leżą w długiej dolinie bardzo podatnej 
dla echa, lecz bądź co bądź ktoś m usi grać, aby 
wywołać echo. W ikary, człowiek oświecony i 
wcale nie zabobonny, oświadczył reporterom, że 
sam nie wie co m a o tem myśleć. Jeśli to jakiś 
figiel, to w każdym razie trw a już zbyt dawno, 
więc rola figlarza przechodzi chyba z oica na sy­
na. Jest setki ludzi we wsi, które słyszały samo- 
grające organy i mogą o tem świadczyć. Muzy­
ka ta  jeszcze ma w sobie to szczególnego, że nie 
rozchodzi się w jednym kierunku, lecz daje się 
słyszeć to z jednej, to z drugiej strony kościoła; 
zalożnem to jest może cd kierunku w iatru. Na 
razie muzyka w Aberdeen pozostała tajem nicą 
jedną z tych, o których nie śniło się filozofom.

Istnieje przypuszczenie, że dziewczęta upro- 
w a isane  w sta ły  przez gsfesttj^syeh w naszem 
ssieiisfo hsBflłatsy żywym towarem.

Dowiadujemy się tu, że z domu przy ul. Ja ­
snogórskiej kilkunastoletn ia eós&a robotnika, 
p, Wojtaszezyh, zniknęła bez śladu.

Tajemnicze te .afery  wywołały w mieście na­
szem duże zaniepokojenie.

N a p a d  b a n d y t ó w .
Częstochowa, 23 września.

Wczorajszej nocy o godzinie 11, napadło na 
gospodarka we wsi Lgota, po-w. częstochowskie­
go, Jana, Janusza, trzech zamaskowanych ban. 
dytów, którzy pod grozą rewolwerów zrabowali 
wyż wym ienionemu 510 m arek w gotówrce, po­
czerń zbiegli w niewiadomym kierunku.

Za złoczyńcami zarządziła polieya kom unal­
na energiczny pościg.

pOi

N ic

„Tajemnicze zniknięcie młodych dziewcząt"
C2r.siech0 .va, 23 września. rezultatu . Obecnie znowu dowiadujemy się o

w ypadku znńinłgeta dwóch dziewcząt, w wieku 
la t 17; fctńse wyszły u domu vj u k irę jn ie d z ie lę , 
udając sio do Iicścioia i dotąd irśe wróciły do 
demu.

   '-ł-' nu./-*-- -
pdawno donosiły dzienniki częstochowsk5*

l"; -*7 '‘"S r-* nr" f*Q V -*/ . " n  rmenlnchs trzech roSsli* 
Wszelkie kroki energiczne, poczynione 

wykrycia sprawy, nic edniesły żadnego

...... ■ O TJPROWA.
rZEKSS WĘ&fZSYZNt.

Wiedeń, 23 września.
VMł-s:) T-Icyo;. -'.d-edeńsk’a donoszą o b a rd a  

ciekawej r-y-pr^r.ie sądowej, w której młoda 
| dziewczyna, K atarzyna Hohensinn, służąca, a 

zawodu, występowała jako oskarżona o upro­
wadzenie mężczyzny. Mianowicie obi ocal a  ona 
pozostającemu pod kurate lą  z  powodu słabego 
rozwoju umysłowego, Jakubowi Ilairtlowi, że 

poślubiając go, uwolni go od kurateli. Uprowa­
dziła go do swej rodzinnej wsi Eberschwangu, 
gdzie przez j?ddś czas żyła z n im  w „dzikiem1' 
mażżćńslwie. Dopiero po k ilku  m iesiącach u- 
dało się rodzicom uprowadzonego młodzieńca 
wykryć jego schronienie.

Ponieważ Jakób, którem u było doskonal* 
przy boku kochanki, nie chciał powrócić dobro, 
wolnie, więc wysiano po niego żandarmów i  ci, 
pomimo oporu energicznego zamaszystej Kasi, 
sprowadzili go przemocą n a  łono rodziny.

Oskarżona broniła się, twierdząc, że dla u- 
prowadzenia owes-o najdroższego nie użyła żad- 
nefro podstępu, istotnie pokochała go, pragnęła 
go poślubić i uwolnić z pod kurateli. Jakób 
Bart!, — zdaniom jej nie jest wcale słabym 
na umyśle i rodzina czyniła m u krzywdę, trzy­
m ając go pod kuratelą i trak tu jąc  na domiar 
bardzo £ie.

Sędziowie uwolnili ją  cd winy i kary  w spra­
wie uprowadzenia, natom iast za stawienie czyn 
nogo oporu żandarmom  skazano energiczną
Kasie na 10 dni aresz ty

Pojedynek bandytów.
Kielce, 22 września.

W Iesie w polniżu wsi Tarnowa, w  powieci* 
olkuskim, ziemi kieleckiej, znaleziono trupy 
dwóch pomordowanych mężczyzn. Przeprowa­
dzono dochodzenie ustaliło, żs są to: Stanisław 
Burzyński i Andrzej Kemona, znani bandyci i 
uciekinierzy z więzienia olkuskiego.

Ciekawe są bardzo okoliczności, w jakieb 
bandyci stracili życie. Stoczyli między sobą po­
jedynek i obaj padli jogo ofiarą. Między bandy­
tam i wynikła kłótnia przy podziale łupów; pod­
czas niej Kemona m iał strzelić do Burzyńskiego 
z rewolweru, poczcm rzucił się do ucieczki. Bu­
rzyński, aczkolwiek ra.nny, — pobiegł za nim, 
strzelając raz po raz z rewolweru. Kemona od 
sirzeliwał się, lecz w końcu -ugodzony kulą w 
serce, padł trupem  na miejscu. W czasie strze­
laniny Burzyński otrzymał jeszcze dw-a postrza­
ły, miał jednak jeszcze tyle siły, że dowlókł si$ 
do chałupy Zadęckiego i tam zmarł. Obawiająt 
się odpowiedzialności, tem więcej, że już nieraz 
był w kolizyi z prawem, Zadęcki wyniósł trupa 
do lasu  i porzucił go w pobliżu zabitego Ke­
rn ony.

Trzeba nadmienić, że bandytyzm w niektó­
rych gminach szerzy się w zastraszający spo­
sób, polieya jednak nie wykazuje niezbędnej, 
energii.

Senzaeya sezonu. Senzacva sezonu
WOJNA PfSlYSZŁOSO

| czyli t ra g e d y a  rodzin*/ VAMDSRBJLDTOW
j amerykański dramat w  6 częściach,
I po raz pierwszy w Krakowie
I wyświetla £££?£© ul. Lubicz 15.
| jeszcze tylko 3  2>5-31 t. i. do piątku.

i Pamiętajcie o żołnierzu p o ls k im !!!
{ Rzucajcie gazety do skrzynek szpitalnych:
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S s n l b a c y j n a  a m e r y k a ń s k a  
sztuka sentymentalna

v. /
n U C IE S Z E **.

Powrót wycieczki dziennikarskie;.
Budujemy własne państwo.Ma linii o długości 4230 k m .— U min. Eberhard ta

Patryotyzm kresów.
Kraków, 21 wrze Ib i a.

Urządzona przez m iristeryum  kolei w* War-. 
sa&wie wycieczka dziennikarzy rozwiązała się 
w Warszawie, skąd poszczególni członkowie jej 
powrócili do miejsc stałego zamieszkania. Ci z 
4Łxff»nniśkxurzy ,którzy dotrwała do końca wycie- 
e-aki (dwóch uczestników zachorowało, k ilku  z 
powoda przemęczenia pozostało w Warszawie, 
ń le biorąc udziału w wyprawie na L’ saioruśl 
*.*rW*ili w prizeciąjju dwóch tygodni szmat k ra ­
ju  na Unii o dłtijjoAci kra., od Krakowa do 
K arpat, L-ublana, Lodzi, W arszawy Brześcia Li- 
tawahiego, Mińska, Grodna... Zanim będziemy 
m-Mii sposobność obszerniej poruszyć żywotno 
kwesty© na któro ta  jvior\vs®a podróż dziennika­
rzy j»łakich po -własnym kraju  zwróciła uwagę 
— podnieść maoizny Efiabzny Jej sukces ł zna- 
« M b .  Kiedy odjeżdżając z W arszawy dzięko­
wali dziennikarze min kcł. Ebeihardtowi za ini- 
oy&tywę wycieczki, zauważył słusznie nasz m i­
nie tor kolei, że do tej pory prasa, u sząc  o kole­
jach zajmowała się tylko ich brakam i i strona- 

, im  u. eronemi — nad. tem co kolejnictwu polskie 
uczyniło w ciągu kilku miesięcy przechodzono 
<!o porządku dzennego, Wycieczka) dala uczest­
nikom meżneść skontrolowania wielu sądów, 
fzrzyjrzćńia się świetnej crganiz-acyt kolejowej 
«y-MałopoUce pedziawianj-u pracy na prawdę

od podstaw w djmekcyi kolei ro.iotrrsk’e.1, zapo­
znaniu się ze skomplii ofwanemi stosunkam i w 
dyr. warszawskiej i ofiarną, ciężką si u/ba tych 
wszystkich czynników, które -wchodź* w skład, 
personalu uoleii wojskowych na Białorusi. Brak 
czaru nie wszędzie zezwolił dziennikarzom na  
gruntowmiejsz© zapoznanie się ze stosunkam i 
lokalnem ir Sum ując doznane ■wrażenia nie po­
dobna pominąć, że wycieczka zapisała w ser­
cach wszystkich uczestników — podnoszącą na 
duchu wolę indow y par >ł sa, Jaitą zau ważyć 
można u wszystkich prawie mieszkańców Pol­
ski a olśniła nas wspaniałym  blaskiem palryąfc 
tyzmu, któcym nore ją  męczeński© nasze kresy.

»

Wycieczkę prowadzili imieniem min. kolei 
niestrudzony inż. Eborowicz i  dzielny jego po­
mocnik p. UJ.*e;ntSlo, sz-ef bitwa prasowego min., 
kolei. '-v -kg-. %y -

I Wyci cc.-zkę urozm aicił drabw®- zresztą ogień.
| jak i od iskry lokomoty wy powstał ńa  dachu wa- 
; gonu sypialnego. Na nasze szczęście ogień zau­

ważono na jednej ze s^acyi, a  m y pog^ą^eni w 
;■ objęciach Morfensza dowiedzieliśmy się o „ka- 
| tastrofie", jaka nas spot.Koła dopiero nazajutrz 

zrana. S.

m
/„miażdżenie r^bolni^a kolejowego.

Kraków, 2i września.
(T) Wczoraj o godzinie 3 rano zdarzył się na 

tutejszym dworcu nieszczęśliwy wypadek a o- 
fiarę którego padł robotnik i przesuwacz wozów 
kolejowycłi Józef Piętek. Czynność łączenia i 
doćzepiania wozów-- jest jedną z najniebezpiecz­
niejszych w służbie kolejowej. Piętek widać nie- 
tbeznany jeszcze debrze Z tą  czynnością, gdy

chciał doczepić wóz do stojącego pociągu — Jat 
siał się przez nieostrożnelć mię&Sy bufory wo­
zów, które zmiażdżyły go, |  nicsz^zośD vy zna­
lazł śmierć na miejscu.

rogj-ud..: tane w slrn-szliwj* sposób ciało po 
‘ zbadaniu na miejscu wypadku przez komisyę 

sądcwo-IekarsKą — odwieziono na oddział mfe- 
dycyny sądowej.

Cisy właściciel mieszka&gt jest 
właścicielem swego mieszkaria.

Kraków, 2-1 wrze«nia. 
fa ta ln e  srtosunjjd mieszkaniowe, o k+órychśmy 

witiłlokrohiie pisali, nie wykazuję, bynajm niej 
tendeheył do poprawy. No. tem tle dzieją się 
nadużycia ś nieporozumienia, doprowadza jące 
niekiedy do formalnych skandalów-.

Mamy świeżo do zanotowania Lift!, jaki miał 
niedawno miejsce w Krakowie, świadczący o 
ć-ncrthaliach w tej dziedzinie.

1*0 Wielkich trudnościach udało się. p. M arti 
Buto-lskiej, js&o właścicielce realności uzyskać 
opróżnienie jednego m ieszkania przy ul. G ar­
barskiej L. 10, składaj .ego się z 2 cli pokoi i 
kuchni, którp następnie odnajęła p. Tadeuszowi 
Mikulskiemu i narzeczonej p. Mikulskiego, 
których ślub m iał się odbyć zaraz po odrestau­
row aniu m ieszkania. W czasie jednak malo­
wania mieszkania .późnym wieczorem dnia 0 
na 7 września br. podporucznik W ładysław Gor­
czyński, dobrawszy.TĘolcie jako asystę jjhnkcyo- 
uaryueza M sęisrtralu  zaw oła ł ś lu sa r za , k aza ł 
miezknnie citworr.yć i sam je następnie zajął.

Zajęcie m ieszkania było bezprawne, ponieważ 
p. Butełska oświadczyła t  góry owemu podpo­
rucznikowi, że mieszkanie już jest wynajęte.

tn te jw en cy a  p. M ik u lsk ieg o  w  Mr §•;•?{ racie i 
dowództwie w ojsk o  wom r.jo c b iio s ia  sk u tk u .

Należy przeto zapytać, co ma uczynić i do ko- 
# •  *ię zwrócić właściciel m ieszkania, gdy mu ie 
ł**zT' wie zajmą na kwaterę woj kewą. ,-

CfWila
i C a l ^ f t d a r a r y k .

N. Maryi Panny

Wschód słońca 6*20 
Zachód słońca fi'23 
Długość dnia 13*32 

TEATR IM. JUL. SLOWAGKIECOi 
Dziś: „Ogród młodości".
Jutro: „Polityka".

TEATR POWSZECHNY-
Dziś: „Księżniczka Trebizondy"
Jutro: „Medal 3 go Maja".

Obywatelska wdawała kolejarzy.
„Konferencja prac. kolejowych Małopolski 

i .Śląska odbyła/ w Przem yślu dnia 19 września 
1919 zwróciła .-dc z gorącym .apelem do kolegów 
pracujących na przesj rzeni kolejowej Skalmie­
rzyce-—Kolus; k i—Łazy, aby stara li się wsżel- 
Idereż siłnnt! przesyiać trEŚsporiy z żywnością, 
a w, szczególności z ziuinniakam i' jak  najszyb 
ciaj bez mopotrsiebKCsjO Eairzymywanla ich, adyź 
(o w yciudzi im szkodą szerokich rzesz praco, 
wałków keiejó-'.vycX 7, tymsamym apelem zwra­
ca się ta Konfcroncya i do kolegów Molo polski, 
pracujących w zachodniej stronie, by chociaż j 
w ten spo-śób ulżyć niedoli kolegów".

Konsulat polski w Stanach Zjedn. 
ma zakupić „drapacz nieba" w Iłowym 

Jorku.
W m aju  br. wyjechał z W arszawy do Stanów 

Zjccln. p. I; u sec ryński, jako konsul generalny 
Bzpt-ej w  Nowym łtorku. Wraz z nim  pojechało 
grono urzędnków, upatraonych n a  k o n s u l ó w *  
Obecnie zaczynają nadchodzić z za. oceanu u z i^  
niki z wiadomościami o działalności urzędo­
wych placówek polskich wśród tamtejszego yff- 
chbdźtw a n-accchowanemi sym patyą i uananie®0 
dla K o n s u la .

Ponadto nadszeł do rnhi. spraw  izdaranici* 
ny*ch obszerny raport urzędowy od p. Buszczyń- 
skiego. r

Z raportu  w arto podnieść zmmiemny szczegół 
o  ruchu, jalci panuje w konsulacie generałnyh1 
Tfowojorskim. P. Baszczyński wkrćtco po przy­
jeżdżać zmuszonym był zakupić dom paropię* 
tiov/y przy jednej z głównych ulic. Dom ten P® 
pa.ru tygodniach okazał się za ciasnym  i trzeb* 
będzie prawdopodobnie uciec się d o  kupna* 
drapacza nieba Oprócz zwykłego pccrsonaW 
konceptowego i kancelaryjnego przyjęto do kon­
su latu  około 50 Uizędników kontraktowych, * 
liczba su  urzęd, wlczych i  służby powiększa *lf 
z dnia n a  dzień.

Przed gmachem konsulatu rozgryw ają się 
ćtZi-eai-nie sceny zgoła i w Ameryce dotąd niewi­
dziane. Tysiące ludzi zapełniają gm acu i cierną 
się na  u l ;cy, tak  ze ruch  uliczny jes t zatamowa­
ny. a położenie sąsiadów jest nie do poŁEwłn*- 
G-rcaenia. K ilkakiotnie polieya w kraczała • 
tłum  rozpęozała,

K i  za fesiij; Utai# ptiw law
(?) Przed kilku dnŁami telegram y d o n io s ły *  

anemontowaną wprawdzie z innej strony, 
również niepewną wiadomość o  nagiej śmler® 
au to ra  „Czerwonego śmiechu" AnJrejewa,

W osobach Maksyma Gorkiego i Leonida^* 
Andrejowa upostaciowana jest m łoda literatur® 
TOoyjrkix (iodezes gdy jednaik Gorki stanął V° 
stroni© bolszewików, Andrejew piieciw nie, 
jął wobec, bolszewików stanowisko wprofl* 
wrogie. 1
AutOi „Czerwoiiego śmiechu", „Pamiętnikom 
małego człowieka podczas wielkiej .wojny" 
święcił się całkowicie walce z bolasowiicami o® 
chwili gdy dorwali się oni do wŁadry* U waż3* 
ou bolszewizm za klęskę, zagrażaj ęcą całej cy­
w ilizacji ludzkiej. W niedawno wydanym  ap** 
lu  swym do ludności u b a ł: ,

„Tc. co się dzieje w  Rcsyi nie jest byamjrrmi^) 
rewolucyą leoz chaosem i mrokiem, który WOJ* 
n a  wyprowadziła z głębi swych ciemnych utC®* 
luści*.

Andi-ejf w przygotowywał się ostatnio d o  w j *  
jazdu do Ameryki. Mijał on objechać niiaswj 
am erykańskie z konfer^ucyami -wyTrtrerzoneffh* 
przeciw bolszewikom

•o-

GarnituTy po $19 fraclsów.
(?) I na  diożycnę ubiań  jest sposób, aio

oczywiście i. tom tylko, gdzie, jak  rp . wo Frah- 
cyi, w rządzie zasiadają ludzie m ające -iSwalh"
kreyo do rządzenia.

Sposób taki znalazł właśnie, jak  donos,za, 
nfjfei paryskie, francuski m inister odbudow 
przem ysłu I.aucher. Wozedł on w porozumień1,® 
z trzem a fabrykam i tkackiem i w Boubaig, 
rym  udało się dość szybko zrekonstruować V#9 
w arstaty . Zobowiązali się oni do w yprodu lco^ ' 
n ia  230.000 metrów matery-ału na  ubrania  w ć»* 
nie 13 franków za metr.

Matery-al ten będzie rozdzielony pom ię& f 
wazysitkićh fabrykantów ubrań, którz-r się V° 
niego Mgosżą, pod w arunkiem , że t  &ate,rytt*u 
tego dostarczą, detailistom  na  sprzedaż całe 
n itu ry  w cenię po 100 franków, tym ostatni1® 
zaś przy sprzedaży nie będzie wolno brać 
cpj od kierujących za garn itur, jak po 110 frab' 
ków, cz>-li, że będą się m usieli kontentować ły. 
ko zyskiem 10 franków na  jednym garnitur^®' 

Fabrykianei z Roubaly, na  kcnłerencyi z m p’ , 
Louchorsfti. zobowiązali sio wykonywać ud®' 
sięcznie 80.000 metrów tkaniny, co odda na 
sługi Francy-i 25 garniturów  miesięcznie. .

Są zatem środki na  obniżenie ceny ubiw* 
tylko trzeba umieć po nie sięgnąć.

o-

(?) Jak  sic^,zdaje nictylko ludzie, ale i 
rooRa chorować na. hiszpankę. Skonstatcn'^®. 
nrzynajm-nicj w wioIk*'ch środowriskaćh hodo'ę'lj 
koni w  Aui-orrce Północnej, żo influenza 
dztwńie podoba,a fost w swych objawach do 
flner-zy ludzkiej.

I ją. również, jak donoszą pism a franctisM * 
cbiao'E-ktery-zuią częste i poważno kornpllkń®^ 
płucne i ona wybuch: chwilami u nule 1? 
epij-r-mią, której skutki bywają straszliw e_ v 

fetŚ  rzoa/.ą bardzo nieprowdópcjdobną. ^  d '  
cftodziio tu  o jed.rię i tę sam a chorobę. Koń i ĉ ń . 
wiek ocizn,aiczn,ją się całkiem odfebfa  kvraall®if 
ścią wobec różnych rodzr jów mikrobów*, tj® ^  
względu na klinic-zn© r/odobieiistwu ch^ń®’*



a a fy y k w w ^ K i msgrr^

oraz idffiuycrnoćó jc-j objawów u konia t czło­
wieka, dzisęir.iki fi-rńeuskie zapytują, czy podję­
ci o s! udrów nad hiszpank-* końską nie rzuciło­
by pcwucso światła na hiszpankę trapiąca lu­
dzi, o której przecież tak niewiele dotychczas 
wiemy, : ,

T a s a k  d o  „ w s z y s t k i e g o 44.
(?) Dotychczas mieliśmy tylko panny służące 

„do wszystkiego", w przyszłości będziemy może 
posiadać te k ie tanki do wszystkiego.

Franeya np„ jak donosi paryski „Matin", po­
siada już tanki rolne, tanki zastosowane do ry- 
bolostwa, tanki górskie. Tej zimy przybędzie je­
szcze Frsr.cyi tank — zamiatacz śniegu.

Miasto Pontalier otrzymało mianowicie dwia 
tanki, które w simie używane będę, do ciągnię­
cia po drogach górskich zgarniaczy śniegu. I- 
stnicjo myśl, aby wogóle poceęfco w okolicach 
górskich, guzie zgarnianie śniegu n a  drogach 
jest utrudnione, korzystać a u&lug tanków,

F& lsko-czssk i traktat handlowy.
W edle doniesień * Pragś' zaw arła Polska 6 

w rześnia umowę handlow a z Czechami, wedle 
której rząd  czeski dozwala n a  wywóz towarów 
do Polski, v zamian za naftę i jej przetwory. 
Polska dostarcza 2000 ton nafty  i 4000 jej prze­
tworów. W artość wzajem nie w ym ienanych to*- 
warów m a być mniej więcej ta  sama.

Dla załatw ienia iinansowo-waluiowej strony 
Umowy otw arte zostają w Czechach i Polcee 
osobne „m iejsca płatnicze". Za towary wywożo­
ne z republiki, czechosłow ackiej sk łada kapu­
jący kwotę odpowiadającą w artości zamówio­
nego tow aru w polskiem „miejscu płatniczem". 
P rodukty  naitow e płaci się i fak turu je  w pol­
skich m arkach, nafta — w myśl umowy z 21 
sierpni* 1919 — w czecho-słowackich koronach; 
czeskie towary będą płatne w czecho słowackich 
koroi ach. część zaś w markach polskich — o 
ile ropa zapłacone będzie także w walucie cło- 
Pkiej.

Rząd czecho-słowacki nie będzie czynił żad­
nych trudności w kompensacyjnym wywo­
zie tych totwarów, które pazed dniem 1 listopada 
1918 zostały zakupione i zapłacone, względnie 
oddane do naprawy czy przeróbki. Towary 
przed t>m terminem zakupiono, lecz nie zapła­
cone mogą być uwzględnione w ramach układu 
z C września. Postanowienia te dotyczą także 
tych towarów, które znajdują się w Czechach 
lW wolnym handlu.

Rząd czeski zobowiązał się pozwolić między 
Innymi na wywó2 następujących produktów: 
materyałów technicznych dla przemysłu nafto­
wego, maszyn dynasno-eduktrycŁiiych, stali, że­
laza, ubrań 1 materyałów na ubrania (bez ogra­
niczenia), butów (za kompenzacyą) i t. ĆL
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Firmy TRAN5ATLANTIC w Ameryce
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INSTYTUT B tE SIA N luZlY  i .  W  m in łm eryu m  spraw
W ew nętrznych złożono ao  za leg a lizo w a n ia  ustaw ą  
„Instytu tu  M esyan iczn ego11 w W arszaw ie.

C elem  „In sty tu tu  M esy a n iczn eg o 1, w ed łu g  brzm ie­
n ia  u staw y , je s t  stać s ię  ogn isk iem  sam odzielnej i 
n ieza w is ie j m y ś li po lsk iej i  d ążyć do in te lek tu a l­
n ego  i  du chow ego zesp o len ia  ludzkości drogą, w sk a­
zaną przez m esyan izm  polsk i, to znaczy na zasa­
dach polsk iej filozo fii narodow ej. Z ałożycie lam i „In­
sty tu tu  M esyan icznego'1 są: pp. M ichał C zajkow ski, 
P au lin  C lioinicz, Józef Jankow ski W acław  B ojom ir  
M utcrm ilch  i W acław  R ym ark iew icz.

W GIMNAZYUM V odbędzie się egzamin dojrza­
łości: uprzedni 28 i  27 września, pisemny 1—3 a 
ustny 6 i 7 października.

W  SEaSINARYUM NAUCZYCIEL. KĘSKIEM W 
KRAKOW IE rozpocznie s ię  p iśm ien n y  egzam in  d oj­
rzałości d n ia  27 w rześn ia  o  godz. 8.

W P ISY  N A  EEZ PŁ A T L E  KURSY PEDAGOGICZ­
NE W  KRAKOW IE urządzone przy poparciu  Mi­
n isterstw a  W ys. Rei. i  Ośw. PuLl. rozpoczną się  d n ia  
25 w rześn ia  br. W arunki przyjęcia; a) na k u rs w stę­
pny: u k oń czon y  17 rok życia  i VI ki. średniej w zg lę­
dnie VI kl. szk oły  w ydzia łow ej żeńsk iej i II ku rs  
serninaryum ; li) na kurs pedagogiczny W yższy: 18
rok życ ia  i  VII kl. szkoły  średniej lub III kurs se -  
ń łin aryu m . P ierw szeń stw o  w  przyjęciu  n a  ku rs p e ­
dagogiczny m ają  kandydaci (tk i) z m aturą gim na- 
2ya.lną lub rea lną . Po skoń czen iu  kursu  i  z łożeniu  
e8Zaminu przed sp ecya ln ą  K om isyą egzam in acyjn ą  
otrzym ują k an dyd aci (tki) św iad ectw o , u p raw n iają ­
ce do ob jęcia  stan ow isk a  n au czyc ie la  szk o ły  po­
w szechnej.

Wpisy odbędą się  w  b iurze Z w iązku  P ol. N aucz. 
«zkól P ow szecn ych , K raków , R ynek 29 II p. cod zien ­
n o , z w y ją tk iem  n ied z ie li od godz. 10 do 12 i trw ać  
będą od23 do 33 w rześn ia  w łączn ie. K andydaci (tk) 
winn i p rzyn ieść  ze sobą m etrt kę, św iad ectw o  szkol- 
5® i  św iad ectw o  zdrow ia, stw ierd zające  u zd o ln ien ie  
hzyczne do pełnienia ob ow iązk ów  n a u czy c ie lsk ich .

©IEJSKA SZKOŁA PRZEMYSŁOWA 2E Ń SK A  
■?hvicra z dn;em 1 października trzymiesięczny 
ktrrs maszynowego szycia i kro.iu bielizny. Mnterya- 
0'v potrzebnych do nauki dostarczy szkoła. Nauka 

Odbywać sio będzie w godzinach przedpołudniowych. 
■Płyta miesięczna wynosi 20 Kor., cd której ni cza- 
Pożr.a pracownice m ogą być uwolnione. Ponadto 
Ca szkoła jeszcze kilka wolnych miejsc na kursie 
cj (ht j przyjmie także uczcnicc nadzwyczajne, któro 
jPęialyby się nauczyć tylko pewnych rodzajów ha- 

J tv krótszym przeciągu czasu. Wpisy odbywają 
 ̂ rodzi mnie od 9—12 przedpołudniem.
ZBIÓRKĄ. Magistrat zezwolił Towarzystwu Ry-

goroząntów w Krakowie na urtądzenie nobli-mej 
zbiórki rkładek pieniężnych Po ulicach i placacn 
miasta w dniu 24 września w dzielnicach VII i VJU 
miasta.

UCHWAŁY FRYSYERÓW. Wobec pojawienia się
w „Gońcu Krak.11 z dnia 24 bm. notatki, iż w Stow. 
fry z jersk im  w Krakowie zapadła uchwała a - pod­
wyższeniu cennika i zniesieniu napiwków my frjr- 
zyerzy w Podgórzu, jako nie należący do tegoż 
Stowarzyszenia oświadczamy, iż z uchwalą tą nie 
solidaryzujemy się i v,■ogóle ne. rn-ie ceny. nie pod­
wyższamy. Grono fryzyorów.

(T) OBŁAWA N.» KARCIARZY. Podczas wczoraj­
szej nocy organa tulej-sej policyi urządziły wielką 
obławę po wszystkich kawiarniach i tajemnych 
spelunkach krakowskich na karciarzy i gry hazar­
dowe. Podczas obfa.r-y aresztowano 30 osób, bądź 
za grę hazardową bądź też z powodu fcreku doku­
mentów osobistych.

(T) UJĘCIE FAŁSZERZA. Wcasrai' ujęła policya 
na tutejszym dworcu kolejowym niejakiego Abraha­
ma Wurzla, który chciał w tamtejszym kantorze 
zmienić 3320 kor. falsyfikatów czeskich m  kursu­
jące korony.

(T) PODEJRZANA BIZUTERYĄ Wczoraj zakwe- 
STyonowaiy organa policyjne u jubilera Schoena 
ceune pierścionki z brylantami, parę bufonów, kolię 
i zloty zegarek łącznej wartości 100.000 kor. Cenne 
te przedmioty skradziono przed kilku dniami p. 
Bercie F.iedmanowej na dworcu we Lwowie.

(T) ZŁODZIEJE PŁÓTNA Spółka złodziejska Jan­
kiel Kfeklor z Bronowie i szwagier jego Jankiel 
Goldfeder skradli 21 bm., kupcowi p. Sz. w Krako­
wie 18 sztuk zwojów płótna wartości 18.000 K. Obu 
aresztowano i płótno odebrano.

PISMO POLSKIE W ODESIE. Po ustąpieniu 
bolszewików z  Od esy wychodzić tu  poczęło pis­
mo polskie p. t. „Odrodzeni/a".

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE RANOLTA. 
Ze sfer m iarodajnych kom unikuję, że inspektor 
Ramolt, o którego samobójstwie dcuniosły dzien­
niki, nie byl żadnym  łącznikiem pomiędzy szia 
bem g e n ia ln y m  a  dyrekcyą kolei we Lwowie 
i ule pełnił żadnych fukcyi we wschodnim w ię -  
dzie wojskowym.

NOWE MARKI POLSKIE. Ttoteka Krajowa 
Kasa pożyczkowa zawiadamia, te  od dnia 22 
września roku 1919 będą puszczone w obieg no­
we banknoty polskiej krajowe i Kasy pożyczko­
wej wartości 20 i 5 m arek polskich. Bilety no­
szą datę 17 m aja br. Bilet dwudziestomarkowy 
zdobi po stronie lewej podobizna. Tadeusza Ko­
ściuszki w młodym wieku. Bilet pięciomarkcwy 
za9 podobizna Bartosza Głowackiego

TG W. ITALO,POLSKIE. W tych dniach za­
twierdzone zostało przez m inistra  spraw  we­
wnętrznych Towarzystwo Itato-polskie, którego 
celem będzie nawiązanie jak najściślejszych' sto­
sunków kulturalnych z W łochami. Na jednym  
z pierwszych posiedzeń towarzystwa utworzony 
został kom itet do zajęcia się sprawą budowy 
pawilonu polskiego dła urządzenia wystawy 
sztuk międzynarodowych w Wenecyi, Biuro te ­
go tow. mieści się tymczasowo w m ieszkaniu 
prywatnem W ładysława hr. Tyszkiewicza, Se­
n a to rsk i 37.

PODNIESIENIE TARYFY KOLEJOWEJ W 
NIEMCZECH. „Kattowitzer Zeitung" donosi, że 
w piątek 19 bm, w sejmie pruskim  przyjęto w 
piurwszem czytaniu wniosek o podniesienie ta­
ryf n a  przewóz towarów 1 bydła. Pruskie kole­
je, którę dawniej były źródłem dochodu, pracu­
ją dziś z deficytem trzy i pół m iliarda m arek. 
W Prusiech podwyższa się już po raz  trzeci ta ­
ryfę. Min. kolei Oeser oświadczył, że w skutek 
braku lokomotyw 55 tysięcy wagonów wycofano 
z  m chu. Bilet klasy trzeciej będzie kosztował 
więcej, niż bilet 1, klasy w czasie wojny. Na 
pruskich kolejach zatrudnionych jest więcej ro­
botników, niż potrzeba, ale nie można ludzi wy­
dalić, by nie szerzyć w ten sposób bezrobocia.

G ł o s y  m s & H c z n e .
Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę najuprzejm iej o łaskawe podanie do 

publicznej wiadomości następującego oświad­
czenia:

K sięgarnia J. Czerneckiego w W arszawie, k tó ­
r a  m iała imieniem wydawców podpisywać or- 

] ganizowany przeżeranie tygodnik ilustr. „Roz- 
j m aitcśc ',u, puściła w obieg pierwszy próbny nu­

m er pism a — bez mego zezwolenia na to. Ze­
zwolenia togo zaś nie użyczyłem, gdyż wykona­
nie całego mojego planu zostało wypaczone i 
zepsute przez n ccdpowiednie wyposażenie tp- 
gednika pod względem graficznym. Ponieważ 
przy tej sposobności okazało się, że zapatrywa­
nia. moje różnią się znacznie od psgindów wy­
dawców „Rozmaitości" — przeto zrzekłam s ‘ę 
godności redakirra i o ir  ia tez.am, że nie mam 
nic wspólnego z calom wydawnictwom.

Wszystkich autorów jednakże, którzv raczyli 
nadesłać mi swe praco, — oraz. w szy^k s lilie 
redakcyjno we Lwowie, Krak::wic. Poznaniu.

WRrde f Gdańsku trptiaszam o pozostawienfe m i 
całego mati^Ttłu do mejej dpspozycyL 

Ds)V.\ując jv*ż (j góry Sz. Panu Redaktorowi 
za pomieszczenie tego oświadczenia w  poczyt* 
nem Jego piśmie — wyrazy wysokiego poważa­
nia łączę. Jjt Stanisław Lam.

Największą sensacyą sezonu, prze­
pyszny amerykański dramat detek- 

ty liczn y  w 5  aktach

CZARNY FRAK
niedościgniony zarówno pod względem ba­
jecznej pomysłowości jak i wspaniałej wy­

stawy — oglądać można

w Kinoteatrze „SZ T U K A "
Hotel Saski, przy ul. iw . Jana 6 : 

Ponadto inne obrazy.

Fotografia jeńców polskich z Górnego 
Siąśka w iiustr. piśmie angielskiem.1
NIEPRZYZWOITE POMYSŁY ZBIRÓW NIE- 
MIECKICR. ODDAĆ L I  PIĘKNEM ZA NA* 

BOBNjB
Londyn, 20 w rseśn'». 

iRSflg-neńłkl ,J)aily News" z d. 10 wrzeR 
śni*Ł samiesŁC«ą f-uŁcgrafię jeńców polskich o* 
jętych n a  Śląsku przez Grcmzscńutz, którzy m a­
szerują na  rozkaz zbirów niemieckich z rękam i 
na głowie, co być ka rą  dla powstańców. Sze­
rzenie takich wizerunków jest dla nas upoka­
rzające. Jeśli już jest wojna i bierzemy wzajem^ 
nie jeńców naloty  zmusiić Niemców, by obcho­
dzili się przyzwoici* z więźniami i nio pozwalali 
sobie na  żadne ch/unske eksperymenty. A zre­
sztą należy się Im odwzajemnić. W szak nasze 
wojska makią także w swych rękach kilkuset 
niem ieckich grencszucowców ? Możnaby więc 
ich także o li >tografować z rękam i n a  głowie, 
czy w innej odpowiedniej pozycyi i przesiać od­
bitki tych fotografii do zagranicznych pism. 
Czas by ju ż  było zaniechać wersalskich grzecz­
ności względem naszych wschodnich i zachodn 
nich sąsiadów, i oddawać im pięknem za nadob­
ne, a  powściągnie to ich brutalność względem 
jeńców, daleko pewniej, niż szystkio umowj- 
spisane na pap ieże . ,

NADE

„Życie i Powieść",
wielki ilustrow any dwutygodnik powszechny, 
zacznie wychodzić od 1 października. Każdy, 
kto przed 1 październ ik i nadeśle swój adres do 
Redakcyi „ŻYCIA I POWIEŚCI" — otrzyma 
pierwszy num er bezpłatnie. Adres W ydawni­

ctwa: Kraków, ul. Czysta 19.

Nakładem  Spółki W ydawniczej „Spójnia" 
(Kraków’, ni. Czysta 12} wyszła z druku świetna 
książka A rtura Gruszeckiego p. Ł: „W c. k. n- 
rzędzio". Cena egzemplarza 16 koron. Bo naby­
cia wszędzie.

Solidny MM K raw iecki
j K tsslc i-rh

Franciszka Mećłiarewskieąo
w KrakowSa, przy ulicy Btunisj 53 (parłer)
w ykonuje w sze lk ie  zam ów ien ia  z m a ter ia łó w ' 

własnych jako leż pow ierzonych.
C e rty  prsysłępr.s. Wykonania b :z  zarzutu.

a / S A a -- Ąi- ,C; .te ż  .fcG: ż ł.- i x óc, A S (s  S -VSU-
. p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e ,  S le rÓ Y -ń śin a  G.

\
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Kroppls keRdjfiEteis m dyrektora policji we Lwcwie.
Lwow. (Teief.) We Lwowie krążą pogłoski o 

blłskictn uslą^iem u dyrektora polic ji Ekcin- 
laendcra, kićzy zosiajo powołanym aa wybitne 
stanowiska w W ilnie. O ficjalna nom inacja  do­
tychczas jeszcze nic nastąpiła, a to z pc-wcdu 
trudności w znalezieniu następcy. IŁię&zy kaa- 
haa^^5D ;»gj>.«jia«gz»r gsT-raasaassiWB

J dydatami na dyrektora policyi lwowskiej wy­
mieniają także i  byłego dyrektora policyi kra­
kowskiej, p. Krupińskiego, lecz podnoszą, iż 
kandydat len byłby niemile widziany przez cgól 
urzędników policyi.

5KSS3SS23E23

Uroezys te .przyjęcie pasła polskiego
w

W arszawa (PAT). Poseł Rzeczypospolitej pol­
skiej w Belgradzie, p. Erazm Piltz, na uroczy- 
storn przyjęciu wręczył listy uwierzytelniające 
regentowi księciu Aleksandrowi, przyczchr wy­
głosił dłuższą movvę, wskazując na to, iż przy 
czytaniu dziejów Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców/, uzyskujących cbocnie, podobnie jak Pol­
ska, zjednoczenie ziem swoich, rebi największe 
■wrażenie na nas Polaków to, żc znajdujem y w 
nich tyle-stronic, które uderzają nas podobień­
stwem do historyi naszej własnej ojczyzny.

W  końcu poseł zaznaczył, iż zadanie io&b uła­
twi m u fakt niezaprzeczony, iż nie i sinieje nic, 
eeby nas dzieliło w polityce narodowej naszych 
państw , a jcs>t tyle- rzeczy, które nas łączą.

Na przemówienie to odpowiedział ks. Alek­
sander również w  jęz jk u  francuskim , iż czuje 
Się szczęśliwym, otrzymując listy  uwierzytel- 
w w ju asm

niającc pierwsze,go przedstawiciela odrottzoncj 
Polski. Bardzo wymownie — mówił ks. Alek­
sander — zaznaczył pan podobieństwo history­
czne losów dwóch naszych narodów, wsl-mzując 
przez to drogę, k tórą należy iść w przyszłości. 
Istotnie w analogii tej naszej przeszłości m u­
simy szukać nowych drćg ścisłej przyjaźni.

Po przemówieniu nastąpiło przedstawienie 
członków poselstwa. Z każdym z nich książę 
Aleksander uprzejmie rozmawiał, a następnie 
zaprosił p. Piltza na rozmowę polityczną, w 
której wypytywał go o bieżąco sprawy polskie. 
Vvr rozmowie tej c-kuzal księżą' r te c s t  dużo zna­
jomości naszych stosunków. W drodze powrot­
nej 1 i ega'o zet rana r.a uli ar eh pafclicznoWi ----
rażała głośną sympatyę dla Polski i. zadowole­
nie z powodu przybyciu urzędowego jej przed­
stawiciela.

Polska pastwą tyfusu, febry i czerwonki,
Belmar. (BK) „Assoziated Press" dowiaduje 

się z Paryża, że międzykoalicyjna kom isya sa­
nitarna. Która w ró-ria z Polski przedłożyła sm u­
tne sprawozdanie. Kieiylfco tyfus, ale i  febra 
Orâ  czerwonka pory u/a ją tysiące ciiar. Jeżeli 
nafyclim iast nie będą powzięte energiczne środ- 
M zapobiegawcze, wówczas epidemia rozszerzy 
się na zachounią Europę. Y/ladze polskie są tez.. 
# r e > ponieważ nie m ają odpowdedniej ilości 
pifclvgm arzy i szpitali.

Warszawa. (PAT) Szef sztabu generalnego 
Wydał rozkz, z którego dowiadujemy się, iż 
.wśród szczęku oręża pckrywa się ziem ia polska 
szeregiem mogił. Obok ofiar od śmierci orężnej 
przybywają ofiary zarazy. Dzielny nacz korpus
■SE

lekarski, walcząc od szeregu miesięcy z najw ię­
kszym wrogiem wewnętrznym, z tyfusem pla­
mistym, zaczyna płacić śmiertelną daniną. W 
tej walce do mogił ś. p. lekarza porucznika Ste­
fana Lidga, podpułkownika M a/kwarka, pod­
pułkownika Muszyńskiego Damiana, kapitana 
Stanisława Prolasiewieza, m ajora Żoiądkow- 
sk/ego, przybywa nowa ś. p. podpułkownika le­
karza, E. Karchezego, ofiary twardego obowiąz­
ku i wiernej służby Rzeczypospolitej, który 
z m ail jako tragiczna ofiara obowiązku ii po­
święcenia, zaraziwszy się tyfusem plamistym. 
Zawsze praw y i twuruo stojący na  stanowisku 
żołnierza połskócgo wyszedł z kresów i na kre­
sach Rzeczypospolitej zginął.
’,,S'!łiiSSd?7-Z3KES $59 SK3E SE8Ti"2S

Czas Setni pozostaję w mocy przsz safy rok.
,WaTs~awa. (PAT) „Monitor Polski' ' ogłasza 

rozporządzenie Ilady m inistrów  z (ln - y  i wrze­
śnia 1919 o utrzymaniu obecnej racba..y czasu 
przez cały rok. Rozporządzeń'e to opiewa: a rt 1. 
Obecna rachuba czasu wprowadzona rozporzą­
dzeniem min. spraw  w.cwn. z dnia 5 kwietnia 
1919 r. („Monitor Polski" Nr. 80) utrzymuje się 
nadal bez zmiany w ciągu całego raku. Art. 2.

między inr cml z domu Nr. 6 na Nowym Rynku 
gdzie mieści się gm ina żydowska. W skutek te ­
go dokonano w tym domu rewizyi i w mieszka­
niu, z którego strzelano, ujęto 2 żydów. Korzy­
stając z niepokoju, męty s-noł setne urólswaiy 
rzucić sio do .rabunku w dzielnicy starnm łej. 
s-kie;', ccc.’", sjbaiy \avłVjElii jjctsrfcGwsŁia 
kilkudziesięciu osób z pośród ludności żydow- 
skicj. Wbrew nieprawdziwym  pogłoskom, ani 
jeden żyd ni o został zabity. W wypadkach tych 
stwierdzono również udział żołnierzy poszcze­
gólnych, przygodnie przechodzących. Energicz­
ne zarządzenie władz m iejskich, żandawneryi i 
policyi położyły kres ekscesom w samym  za­
rodku. Zarządzone pogotowie wojskowe przy- 
WTÓc-i.io spokój w mieście. Szczegółowe dane wy­
kryje doipiero śledztw-o. Insynuowanie jednak 
rer-c-rrow żydów w tłr ia  17 września m i;n się 
z  prawdą i  świadczy jedynie o zlej woli ze stro­
ny przedstawicieli prasy i społeczeństwa żydo­
wskiego. Władzo miejscowe przedsięwzięły e- 
neifjlcśsio Łjrs-datł

2̂ . rrf?"?;?£F7Tl 71.7-77^^11 £ ?, 7?TT5??ir*. W
ręku slRwfenS będą przed sąd dtrażny. Jedno­
cześnie jednak władzo wystąpią z całą stanow­
czością przeciwko tym, którzy szerzyć będą po 
rrłoski kłamliwe.

Okradzenie p. Korolewicz-Wsydowej 
na kilkadziesiąt tysśący koron.

Lwów-. (Telcf.) Oncgdaj przybyła z Warszawy 
znana śpiewaczka i dyrektorka opery warszaw­
skiej p. Korulcwicz-Waydcwa, k tó ra  obecnie 
należy do składu personalu artystycznego otpe- 
ry lwowskiej.

W drodze spotkała p. Waydową nicm iia przy­
goda. Mianowicie złudzie je i catńli wćz kolejow 
wy, w którym  były kufry śpiewaczki1, i  wykradli 
większość kosztownej garderoby i wiele ccnnpcn 
kosztowności. Szkoda wynosi kilkadziesiąt ty­
sięcy koron.

W byłej diis-iaicy praskie] zostaje z dniem 1 pa­
ździernika 1919, przywrócona rachuba, czasu 
obowiązująca tani przed dniem 15 września 
iSIDT. Prezydent ministrów- Wojciechowski. 
Warszawę, dniu 20 września 1919. Dalej ogłasza 
|M onitoj| Polski" rozporządzenie w sprawie re­
jestracji cudzoziemców. i

BioistfMfi S i j i f  l i i i i f f i i i t i  pizaiw p i l i  Sciioilfclr

Rusifli przeciw B i l i ń s k i m ..
hwitw . (Teicf.) Pism a ruskiie reagują nieprzy­

chylnie na. pogmskę o mającej jakoby nastąpić 
nom inacpi dra Bilińskiego na  prezydenta Uri- 
riivtrów, -  . „Newa Rada" pisze, iż d r Biliński 
grał z Franciszkiem  Józefem I.-szym w tarcika, 
w czasie kiedy Ukraińców równocześnie wie- 
ozano tysiącam i.

i 5 5  izD aiiteHi i Polsce
W arszawa (PAT) Na zj uździe dziemiiikarzy i  

literatów potśkich przyjęto i odesłano do komi- 
syi organizacyjnej wni-csek, dom agający się 
u tw orze .A  w centrach dziennikarstw a polskie­
go W arszawa, Poznań, Kraków, Lwów, Y/lino 
izb dziennikarskich na  wzór Izb lekarskich, a- 
dwokacliich i inżynierskich, których plcrwszo- 
rzędnem zadaniem będzie stać na straży godno- 

| ści i etyki stanu dziennnikarskiego w Polsce, 
j Izby te będą zarazem orędownikami interesów 
! dziennikarstw a polskiego i bronić ich spraw 

urzędowych. Organem tych izb m a być organ 
zawodowy wydawany w Warszawie.

Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. -Presse" donosi, że 
w Brigiltenau odbyło się zgromadzenie koleja­
rzy z niemieckich Czech, po którem przyszło do 
demonstracyi przeciw polskim uchodźcom. W

; pochodzie niesiono te-biice z napisaM i: Żądamy 
■ mieszkań dla naszych robotników, precz z Ga- 
| licyenami. Do wykroczeń nigdzie nie doszło.

Pożar baraku dsa rannych żołnierzy we Lwowie
Lwów, (PAT) Dziś po 10 wieczór na głównym 

dworcu kolejOY/ym zapalił się barak mieszczą­
cy rannych i  chorych żołnierzy. Prawdopodob­
nie ogień powstał cd desynfeklora, znajdujące­
go się w budynku obok baraku. Ponieważ b rrak

był drewniany, spłonął doszczętnie. Slraż po­
żarna og oń zlokalizowała. Komenda m iasta za­
rządziła natychm iast śledztwo co do przyczjnp 
pożaru.

aseya w  ratyfikowała traktat.
Wiedeń. (PAT) „Neues W. Tgblt." denosi z 

Rotterdam u: Z Lyonu donoszą iskrowo, że Izba 
fi-ancuska mtyfiko/YU-la trak tat. Bezpośredniej 
wiadomości z Paryża jeszcze niema.

Krwawe r o z r u c h y  W Ł o d z i .
P o w o d e m  a g i t a c y a ' k o m u n i s t ó w .  —  ©  © s ó b  z s -

O i f i y c m  a  4 ?  r a n n y c h .
Łódź (PAT). Wobec fałszywych pogłosek, roz­

powszechnianych zwłaszcza przez łócl.aką prasę 
żydowską o rzekomym pogromie żydów w dniu 
17 września, oddział inform acyjny łódzkiego 
okręgu generalnego kom unikuje co następuje: 
Podczas demonstracyi robotników kolei Łódź— i 
Kutno w dniu 17 września na Nowym Rynku, j 
oraz na przyległych doń ulicach, doszło do star- j 
cia między dem onstrantam i a  policyą. Z powo- j

du wstrzymani 
•bajowego, pJfr 
uistyczziycń ilv 
wadził -do krw: 
kadziesiąt ofiar 
Bcyi i. 5 rebek 
było 17 ceóTj cy 
iisycstaw  i  Ł51 
policyi sirzc lr:

a przez robotników ruchu tr-am- 
carzcay przrr/ agitatssgw  kosna- 
uu, rznsił się a a  poIi.syę | |  ćłapro- 
wych zajść- Rezultatem bvio kii- 

zHstai zabity 1 przodewnik po­
dków  ciiEse:Io'igst. a ranionych
w:".ry w  tc |»  28 żydów,

Proces Wilhelma.
Londyn (B. K.). Gcnea-alny prokurator Gordon 

Howjfrd, którem u polecono rrygot-owanie spra­
wozdania o procesie przceiuko byłemu cesarzo­
wi W ilhelmowi, sporządził je już i przedłożył
7‘rc/* ~ rr ̂ ?T7■ s " - J

wydanie Berchtoida w ręce ksaiicyi.
W iedeń (PAT). „Der Neue Tag" donosi z Ge­

newy: „EKom m c Librę", „Tcmps", „Echo de 
Paris" i „Journal" dom agają się wydania hr. 
Berchtoida w ręce ententy. „Times" pedaje, że 
enienta domaga &*ę od Austryi wydani a z ar- 
chŻTtrórj. V7icfiańskłcli tafnycłi doIramsasSów, do- 
iy-czocycb. kwestyi wy?rocłi-T CV’r.v.

Podróż Greya da Ameryki.
rvy.

ku ńołoJamy. Stwierdzono, że do 
o z okien domów przyległych, l szynrjłonu

. L o n d y n . (PAT) •Bńflfr' Reutera dc-ncsi, że  Ed 
i ward Grey u d a !  się w s p e c y a ln e )  n^ isy i do  W*'

l
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I Łotwa pragnie związku z Polską.
Ryga (W. B. K.) Jak chrup»zą ® do łu je  poinfor­

mowanego łotewskiego źródła, arm ia łotewska 
liczy 70-000 ludzi. K oalicja nic popiera zbytnio 
państw o wciel łotewskiej, gdyź w planach Jej 
leży odbudowa wielkiej Rcsyi. W śród Łotyszów

w z ra s ta  obecnie kierunek, który uświadam ia­
jąc sobie, le  Łotwa, jako zupoialo odrębne pań . 
stwo się ido pirytyiĄg, u.jx.y do Jai.lea3ś związku 
z Polską

Ikiii w tajnem porozumieniu z  Niemcami.
Moskwa (W. B. K-) Bolszewicy rozszerzają 

wiadomości, że Eenikin znajduje się w Łajnem 
pCTozamictuu z Niemcami. Sztab jego rai się od 
Niemców; w Berlinie znajdują, s-ę b iu ra  agita­
cyjne i werbunkowe, które działają wśród po­
zostałych w Niemczech jeńców rosyjskich.

trisid
KljCiU i fe B i l i  fis

Kijów (W. B. K.) Po zajęciu Kijowa przez a r­
mię beri i k ina przybył tu  były W. Książę Miko­
łaj Mikołajewicz, który % końcom bieżącego ty­
godnia udaje sdę do Paryża.

l i p a  MIs h S śsi p ó l
Moskwa. (W. B. K.) Bolszewickie kom unika ty, 

poprzedzające zajęcie Poiouka przez wojska pol­
skie, ptrz.ygotowyv.aiy opinię rosyjską n a  ten 
takt. Odnośny ustęp ostatniego kom unikatu bol­
szewickiego brzm iał: p o lsk ie  oddziały nad
Dźwiną rozpoczęły nową oienzywę. Szczególnie 
ziawzięcie a taku ją  one pod Połockiem, chcąc 
zdobyć cały szereg przyczółków mostcwych. 
W ojska nasze broniły się dzielnie, lecz pod na­
ciskiem silnych oddziałów nieprzyjacielskich

Wielki strajk robotników stalowych 
w Stanach Zjednoczonych.

Nowy Jo rk  (Reuter). 0  północy wybuchł tu 
s tra jk  robotrłbórr «•*•>*T roch. k tórv OfeJ?,! oały 
k raj. S tra jk  obetnrnte 145 fabrrk  z 2*5 tysiącam i 
robotników. Jest to najw iększa wałka 
w Stanach Zjednoczonych od długiego sze­
regu lat.

Kronika taiegraftazrsa.
SPRAWA WYDALANIA OBCOKRAJOWCÓW 

Z AUSTRYL Urzędowo ogłoszono w sprawie 
w ydajania obcokrajowców: Termin wyznaczo­
ny  rozporządzeniem rządu krajowego dołno&u- 
strymełdego, wyznaczający wyjazd obcych aa  
dzień 20 września, już upłynął i  już więjtóza 
Obęóć obcych wyjechała z Auslryi. Ze 'względu 
n a  trudności kom unikacyjna i n a  kwestye de- 
poszytów, większość nie mogła Jeszcze uczynię 
zadość wezwaniu. Nadto toczą się rokowania 
między rządam i co do wyjazdu. Bo rozstrzy­
gnięcia spraw y tutejsza ludność, k tóra odzna­
czała się gościnnością, powinna postępować tak- 
samo dalej, gdyż kom plikac ją  wynikające ze 
złego trak tow ania obcych, naraziłyby rząd ua 
kłopoty. Rząd jest świadomy dróg, którem i ma 
kroctryć i n ie  da się powodować ani zgromadze­
niam i, an i dem onstracjam i uiicznemi.

OBSADZANIE POLŚKICH PLACÓWEK DY­
PLOMATYCZNYCH. Przed kilku  dnAamf n a ­
stąpił wyjazd z W arszawy Ksawerego h r  Or­
łowskiego m inistra  pełnomocnego dla Argen­
tyny, Czile, Paragw aju, Urugwaju, do Buenos 
Ayres. Dr Ignacy Schm idt sekretarz poselstwa 
i Edmund! de Castellar attache dyplomatyczny 
cpusEcmją W arszawę w najbliższych dniach. 
Na, stanowkko wicekonsula w Mondewideo m ia­
nowany został p- Kazimierz Reichman, który 
pepj-zednio brał udział w  pracach Komitetu na­
rodowego w P arrżu .

PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ W AC- 
STRYI. „Neue Freie Presse" donosi: Między po- 
Szczególnenii m inisterstw am i w W iedniu toczą 
®4ę rokowania, które m ają na  celu podwyższenie 
taryfy transportowej na kolejach niemieckiej 
Austryi. Jak słychać, zamierzoną jest 100% pod- 
' ' ryżka taryf, które już wskutek poprzednich za­
rządzeń zostały bardzo wyśrubowane. Podwyż­
ka taryfy osobowej nie jest zamierzoną.
* 5  L W O W A .

(s) ZNIESIENIE SEKCYI MINISTERSTWA
^RCWZACYJNEGO W KRAKOWIE. Ze Lwo-

donoszą: Sekcya m inisterstw a aprowizacyj- 
1(ego w Krakowie, pozostająca pod kierownict- 
^ ern delegata Kucharskiego, oraz jej ekspozy- 
*U'a. we Lwow ie — m ają być zniesione, a nato- 

^jftst utworzonym zostanie m w y V.Tydzia| apio 
y ^ c y jn y  z siedzibą we Lwowie. Kierownikiem 

°Wego wydziału zostanie prawdopodobnie u-

cofnęły się za rzekę LepeL 
Kom unikaty bolszewickie donoszą dalej o za­

atakow aniu pcizyeyi czerwonej arm ii na  froncie 
wołyńskim przez polskie automobile pancerne. 
0  walkach z Denikinem powiadają one, że 
wprawdzie Bcntkinewi udało się po ciężkich 
walkach zdobyć Oarycyn, Jednakowoż donoszą, 
m  bolszewicy rozpoczęli konlroienzywę 1 obsa- 
duli szereg miejscowości na pcłaoc od tego 
miasta.

D s z e ro p  wśród siczowników  
i w armii Oenikina.

SEo&ttwa (W. B. K ) Bolsajewicka „Praw da" 
pisze, że przejście soczowiiików ukraińskich n a  
stronę Denildma nie jest wpływem jakiejś umo­
wy, lecz spowodowane zostało machiinacy®m 
niemieckiemi. Komendantem sIojo wałków był 
Niemiec, a komendusiłeaj wojsk DeniJdna rów­
nież Niemiec won Bredow. W dalszym ciągu 
twierdzi „Prawda", że tak w arm ii Denikina 
jak  też oddziałach sLaaowników panuje dezer­
cja  i demoralizacya.

stanowiony radca nam iestnictw a p. Barański,, 
kierownik dotychczasowej ekspozytury lwow­
skiej. Oprócz tego utworzone zjostaną Insj/ekto- 
raty  w Krakowie i w Stanisławowie!, które będą 
podlegać wydziałowi lwowskiemu.

JUBILEUSZ ARCYBłSK, SZEPTYCKLEiKi. 
IVczŁuaj obchodził ercyLiskup Szeptycki dwu­
dziestolecie swej diziałaJności biskupiej. Gazety 
podnoszą, iż w uroczystości nie uczestniczył 
żaden biskup polski.

N i& K w y k ia  p r i ^ y i k s u
Zi wttu^anek 

krawcowa w Warszawie otr-ym ała do 
przeróbki suknię, k tóra wydala eaę joj baidzo 
znaną. Po dłuższym namyśle do wnio­
sku, iz to sukn ia  jej siostry, która, przed 
wojną wyjechała do Ameryki. Zaciekawiona tą 
oziwiuą wędrówką, suk.d, krawcowa zapytała, o 
jej pochodzenie właścicielki. ODjaśmła ona, że 
suknię tę otrzym ała z daru  amerykańskiego. 
Jakża jednak radość była krawcowej, gdy po 
szczególowem obejrzeniu szaty znalazła w kie­
szeni jej kartkę, w której ofiarodawczyni sukni 
zwracała się do osoby ofiarowanej z prośbą, aby 
udała się do siostry, zamieszkałej w W arszawie 
i zakomunikowała jej pozdrowienie z za Ocea­
nu. Zaiste — wojna wytwarzała sytuacye z 1000 
jednej nocy!

Zwykle bokserzy obojętnie odnoszą się do kry- 
tyki etycznej strony swego zawodu. Jos Becket 
jednak widocznie jest bokserem teoretykiem, 
który stworzył sobie filozofię boksowania. 

Oburzony do żywego, zareplikowoł:
—Sport be-styalski? Co za niesprawiedliwość! 

Go za brak zrozumienia rzeczyI.. Bokser to sa­
mo „ doskonałość" zyirówro z punktu  widzenia 
fizycznego jak moralnego. Musi panować nad 
sc-.bą, m usi być władcą, mocarzem własnego 
ciała. Bez o b a w y  osłabiania sw ych wartości za­
wodowych nie oddawać się ani pijaństwu, an i 
rozpuście. Musi być trzeźwy, m usi prowadzić 
życie regularne, solidne, przykadne, jeżeli chce 
zwyciężać. Ze względu na koneckwencyę swych 
kształtów musi prowadzić życie ascetyczne.., 
Niechże m u pokażą purytanina, któryby równił 
cnotliwym hołdował 2asadom.

Joe Beckel genei alizuje pi zosądnio, aJbowioa 
p iak tyka  przekonywuje, że nie wszyscy boksea 
rry  kroczą śladajmi ascetów, cziego zresatą tn*  
dioo naAwet od nich wymagać. W każdym ra j U 
wartość hokserstwa jako sportu opiera się na 
jogo nader dodatnim wpływie u a  organizm fi­
zyczny człowieka, ale stanowczo twiei-dzenle o.. 
um oralniającym  wpływie boksowania uti7.yruać 
się nie da, choćby uaw'et Joe Beckett m iał być 
wzorem „najdoskonalszego" człowieka.
— , M-pu— - ■ - m i w i m i r  "     —  » ^ a » i n w w i » i w w w i  L itw in  h w u m — — — >

AngieSska Deotyma.
I3-LETNIA POETKA. — NIEZWYKŁA DOł- 
RZALOńÓ DZIEWCZĘCIA. ńMIERO ULUBIO­

NYM MOTYWEM. ,|
Londyn, 20 wrześni*. 1 

Pojawiła się w  Ltm łynie trzyn astoLetniai, 
dziewczynka odznaczaj?cn. się niezwykłym ta-i 
lentem poetyckim. Młodociana ta  wieszczka 
tworzy z upodobaniem i bez wysiłku, przewa­
żnie Liryczne utwory. Wiersze jej owiane me­
lancholią, są najwykwintniejsze w formie, samo 
jej imię jest jakby stworzone dla poezyi, nazy­
wa się bowiem Flilia Mac-I erney. Dziewczę ta  
nabiera coraz więcej rozgłosu dzięki reportem 
u rn , którzy ją  odwiedzają, urządzając z nią, 
długie interwiewy. Poetka zwierzyła się im, ła  
pisze także prozą na spółkę ze swą przyjaciółką 
i stworzyły już w ten sposób dwie powieści, W 
których każdy rozdział kończy się śmiercią. 
Śmierć jest wogóle tematem, k tórj' chętnie po­
rusza. Poezye angielskiej Deotymy, które przy­
taczają dzienniki są istotnie niezwykłe dojrza­
łe jak na  jpołody wiek dziewczynki; trudno je&  
nak dziś odgadnąć, jak rozwiń i esię w przyszło­
ści jej talent tembardziej, ze jak  uczy doświad­
czenie, przedwxzesne talen la gasną też niem i 
przedwcześnie. __ _____

a  Ł  ©  S  Z  I  W  I A .
3331

Osiemdziesięcioletnia narzeczona.
Kłaków, 14 września.

(m-m) Gazety angielskie donoszą, że w Licht- 
field ośmdziesięciolctiiia stairuazka poślubiła 50 
letniego ślepego -handlarza. Państw a młodych 
trzeba było prowadzi^ po schodach do urzędu 
parafialnego, przyezem na.rzeczony usiłował 

przedstawić swą oblubienicę w  najlepszem 
świetle, twierdząca 

— Ona zwy kle chodzi daleko nrodzej... To dzi­
siaj tylko ta.k straciła siły ze wyruszenia...

N a j n o w s z e  ż u r n a le
na sezon jesienny i zimowy nadeszły 

w największym wyborze do firmy
ftl. Lantiau, Kraków, św. Krzyża 5.

MARY A KULIKOWSKA

S m 0 P Ł Ó C I E N  i B I E L I Z N Y
g o to w e j m ą sk lo j,  d a m sk ie j  I d z ie c in n e j  

Krakćw, uf. SAwkowha 13,
Wielki wybór koronek, wstążek, haftów i t. p. towarów
w najlepszym gatunku po cen.,cli umiaikowunych. W hur- 
townei sprzedaży znaczny opust. — 1’rzyjmuje również 

do szycia bieliznę męską, damską i dziecinnp 3284

mi i sleool

u m m a .„UOH-UI jbfl llJjuiiwtil
JOE BECKETT S^AMPION ANGIELSKI O 

SWOIM ZAWODZIE.
L o n d y n ,  2 2  w r z e ś n ia .

(m-m) Joe Becket jest słynnym szampionem 
sztuki boksowania w Anglii. Sportsmeni wiel- 
kobrytańscy widzą w nim przyszłą gwiazdę, ma- 
ją rą  rozsławić po całym świecie doskonałość 
angielskiej pięści.

Joe Beckel cieszy się wielką popularnością. 
Ale purytanie ZAvalczają go, jak również i in­
nych bokserów.

Sport brstyalski i okrutny — mówią to ro­
wie purytańscy zc swych kazalnic — ludzie 
ki’wiożerczy i rozwieźli upraw iali go...

poszukuje Sjudynat koszykarski, uL Floryańska 1. 32. 
Zgłoszenia osobiste między godziną 9—U  przedpot 3332

P o s t u k u j e

zastęp cy  fabryki
żelaza

Reflektować na posadę mogą tylko rutyno­
wane osoby znający doskonałe stosunki 
w tej branży. Zgłoszenia z podaniem do­
tychczas zastępowanych firm i warunków 
płacy pod szyfrę: „Bóhtnen“ Ann. Exp.

Pilzno u Zwonu. 3328

Dcsp r s e d a u ł a
urządzanie sklepu spożywczego. Wiadomość! 

Ds. K ilL. uL Królowej Jadw igi Nr. 125.
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UDELSKATNIAJĄCE

SKŁAD PAPIERU I GUANTERYI
Michał SŁOMIANY S Ł A W K O W S K A  

W  K R A K O W IE

przetłuszczone la n c lin ę  „ŁASICE i.YS“ w szelk ie icczn iczep rze­
tłuszczone, słynne on golenia „SIl&YSNS STiC.L* poleca W .

facryka cerfjm, kosmet., i myoeł toaifeł. 
W W a rS 2 av-,.e, l i i .  C h m ie ln a  « 2 .  Do naLysla w sfrcsjucryacli I psrfuitieryach.

29*0

||~||rzybory szkolne i kancelaryjne. —  Papiery listowe. —  
j |  Pocztówki. —  Ramki. —  Lustra. —  Albumy i pamiętni­

ki. —  Karty do gry. 3005
Wykonuje B I L E T Y  W IZ Y T O W E  i zawiadomienia ślubne.

Wózeszok dziecinny 1 Oddam ś-mieslęcznora chłop- 
e budką do sprzedania. O'er- J czyka za swego do zamożnej
ty do A dji. „Gońca*, 
ków, Karmelicka 16.

Kra • 
3134

Kupuj? garderobę męską
używaną, płacę najwyższe 
ceny. Zawiadomienie kore- 
spoudentką lub ustne L. 
Schmans, Kraków, ui. Sze­

roka 22. 3244

Kupują szyby 
iowe i siarę, Szklarz, 
Michałowskiego 4.

a łagodnej rodziny. Zgio-ze- 
nia <lo Admin. * Gońca*. 3320

Zdclrtoj grasnwsczkl 
kołnierzy i mankietów poszu­
kuje Polska Farbiarnia .Świt*, 
Kraków, Zacisze 4. 3318

Chart
(suka) 2-miesię' zna do sprze­
dania. Wiudomość , S t ł i “, 

3330
ulica
3307 I Krzywa 3 od 10—1

KUPiS ŁUSTRAOYJ&G - HAI0L0WY
Małcpalskiago Tawarzyshva r ^ i c z e g o  

M ałop olsk ie  T ow arzystw o  ro ln icze  urządza  
w  K rakow ie w  październ iku  b ezp ła tn y  cz tero ­

ty g o d n io w y  teoretyczn o-p rak tyczn y

Kiire Eustracyjine-!!»Bnc&lowy.
Warunkiem przyjęcia na kurs jest wykazanie się, żo kan­
dydat ukończył przynajmniej 4-tą klrsę szkół średnich, 
Kvrs handlowy oraz odbył tuk praktyki hand io .ej u je­

dnej z większych firm towarowych.' 
Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw, któryoh się nie 
zwraca, należy nadsyłać pod adresem: Mci. Tow. iola. 
w  Krakowie, Plac Szczepański 8, najpóźniej do 30-go  
w rześnia 1019 r. Przyjęci zawiadomieni będą o terminie 

rozpoczęcia kursu. 3324

: N a j le p s z a  l) (b u lk a  ęyętaretow a  
j *v K s j ą i e c z k a c h  i latkach. 

W y r ó b - Krajowy  
j e d y n e j  g a lic y jsk ie j  f a b r y k i  LiLu.|.eH%;

■ î. A'* d o  p a p ie r o s ó w . '<:/
ló w u y  s k ł a d

v-
*
f:

-«3

Jocfyry  r .a jtsftszy  d o m  hssnc^ow y  

K r a k ó w , u l i c a  p r - a w s k n  L. 1 3 /1 1  G .
poleca niklowy system Roskopf 45 k_r., Bu- 

T5* dzik o 2 dzwonkach 55 k. Skrzypce ze smycz-
kiera 110 kor. i wyżej, Harmonia wiedeńskie 
model, jednorzędówka kor. 170, dwu rzędówka 
kor. 200, Trąby akordeonowe kor. 15, 20,25. 
Dyatacnty do szkła kor. 35. 45. Brzytwy kor. 

ii** ,;r> 10, 15, 25. Maszynki do wiosów kor. V8, 40,
50. Maszynki, do samoeSlcnia kor. 30. Wysyłka na prowin­

c ję  za fiorzednicm nadesłur, em nalsżyiośei.
Ctnnik iwslrfwar.y za nadesłaniem 1 kor. w liście. 2C71

Szofe.órr ukwaliłikuwanycfi 
do orki pługami motorowy­
mi marki Komnick poszuku­
je się. Odpisy świadectw z 
ofertą nadsyłać pod adresem  
Spółjca motorowo-rolnicza w 
Radziechowie. 3327

Restauracya
S konsenspm na wyszynk 
wszelkich napoi z urząd ze- 

ew. z mieszkaniem W 
G^óiym Krakowie, z powoda 
starego wieku właściciela, 
m & z  do wynajęcia. Zgłosze­
nia pod ,M. R.“ do t iu u  o- 
głsszsń „Lat*, Kraków, Synek 
gł. 7- -8. 3316

Kwiaty sz tu czn e
artystyczne kapeluszowe, de­
koracyjne, kościelne, pióra, 
boa, fantazye poleca hurto- 

■w nie i detaiiiczuic 3247 
WINCENTYNA GCRSKA  

Kraków, Floryańska 18, 1 p.

Dam 2—30G0 koron
za odstąpienie mieszkania w 
Krakowie, składającego się 
od 2—3 pokoi z kuchnią. 
Adres: A, Jaworski, Kraków, 

Rynek gł. 24. 3322

Poszukuje sią
POKOJU
skromnie umeblowanej tiia 2-eI 

majstrów krawieckich.
Zgłaszać skrytka poczt. 151

Za wyszukanie
2 pokoi umeblowanych łub 
bez mebli sowicie wynagro­
dzę. Zgłoszenia pod „W. Z*, 
proszę składać do Biur.i 
„Rnch*, Szczepańska 9. 3325

mr
złoto, srebro, bryiar.ly, perły 
i  wszelką biżuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe eony.
m  CTMNERffL m sM  1.
(sklep zegarmistrzowsko-jubi- 

lerski). 2580

P o d p i s a n y  K o m it e t  Z a ł o ż y c i e l i  S p ó łk i

„ZIARNO"
P o l s k a  w y t w ó r n ia  c fo jeb^..„ZD RO W IA "

Spółka z ogran. odpów. w Krakowie — rozpisuje

S U 8 S K K Y B C Y 1
nf> k ap ita ł za k ła d o w y  p o d  n a stęp u ją cy m . w arartkfm l:

|  1. Przedmiot przedsiębiorstwa: zakupno odpowiednich nieruchomości 1 założenie 
oraz prowadzenie postępowego młyna i piekarni, podług obowiązujących ustaw.

2. K apiSać z a k ła d o w y  wynosi K 3 , SCO.9 0 9 — .
3. .Najniższa w kładka zakładowa wynosi k  2C C0. Każde 2000 K daje jeden głos.
4. Zdeklarowany kapitał winien być zaraz w cał- ści wpłacony.
5. Dopłaty przymusowe wykluczone są statutowo.
6. Przy ukonstytuowaniu się Spółki przyznane zostaną Spólnikom z a czas od 

chwili uskutecznionej wpłaty do dnia ukonslylitowania się Spółki 3% odsetki 
od dokonanych wpiut z pierwszeństwem przed dywidendą.
Wytwórczość dzienna 25.000 kg. chieba „Zdrowia", najprzedniejszej jakości

pod względem czystości, pożywności i sprawności, z zastosowaniem postępowego 
systemu mielenia ziarna i wypieku chieba, przy całkowicie samoczynnej działal­
ności mechanicznej.

/. powodu masowego wyrobu, zastosowania doskonałych urządzeń mechani­
czny cłi i  fachowego kierownictwa, rentowność przedsiębiorstwa będzie znaczna 
i pewna, nW-.K przy stosunkowo bardzo nizkich cenach chieba.

Teren fabryczny przy star.yi kolejowej Podgórze-Wisła jest już nabyry, a ma 
teryały budowlane i urządzenia maszynowe, łącznie z akordowem wykonaniem  
odnośnych robót zostały terminowo zakontraktowane.

Szczegółowych inicrmacyi udziela kanceiaiyu adw. 3 , lu rC iy ń sk ^ Ł g O  W Kra* 
kO W tef a U a e p s A s k a  1 t»  mięuzy 9—11 oraz 3—0 pop.

W subskrypcyi pośredniczą: b a n k  K r a jo w y , ktli,3  w  K r a lto w ie ;  plac 
Szczepański 8; B a n k  C U l.cyjsK i c i a  n a r .c iiu  2 p r x e m ^ » :»  ar U r a k o w ie ,  Ry­
nek gi. Nr. 25; L * n k  p r i t a y s i e w y  Tora w  K t a a o w ie ,  Rym k główny G—D, 
G a lic y js k i 2 i c m t k i  B a n k  U r e a y .o w y ,  f i t .a  w  K r ..k u w ie , płac Alaryacki 9 
oraz D o n  B a n ito jw y , K t t s u t t  R -aczytisiti w  K r a k o w ie ,  Rynek gł. 36.

k o m i t e t  x&Łoż y c ś s i i :
Syndykat rolniczy w  Krakowie; Zjednoczenie Ziemian w Krakowie; Dr. Wf. 
iiarłinański, adwokat; tir. E. Irabatzek, adwokat; i ni. T. jas.;czurowski, ayr. 
wotloc. miejskich; Inż. btan. A iałyszczycki; liii. .ten ńUchaiski, e.ii. Radca «ol.j 
in i. Stan. A.ikułowski-Foniorski, Lyr. Spółki ukc. hantliu ziemiopi. w  Warszawie;

__________________  Prof. Dr: J. M orozewicz, dyr. państw, insiy tut. geoiog. w W arszawie; Kazimierz
ifiimiin i nnt-unlnin 1 $  P ogonow ski, w iaść. dóbr; Ado.r PonińsKi, dyr. Sjlid . roin.; Dr. łi. Jurczyński,
fUlDlijS I SiJuHUujB I %  adwokat i dyr. Tow. „Żegiuga Polska"; St. Kostka, Dyr. Synd. roln.;Dr. K. Pro-
,rn hrvł«nfv „J , ! I  miński, dyn Zjcdiioczen, t Ziemian; Arch. Edward Skaw ih,ki; Teofil Slupnicki.

prof. gim.; Aniom leslar, kupiec; Antoni \Vo;cnt, przem ysłow iec; teod or Wój­
cicki, przem ysłow iec; Stenishiw ‘•arjusz-Zales <i dyr Ski „Jedność".

i

MM52 ■BIEL
* damska najlepsza 

— ceny n isk ie  — 
J O M t t iM

i z e w s k  a
#r> a«6ee»© si;5seee»

Pierwsza polska chem. 
pralnia i art. farbiarnia.

Eo. św ieżeri uzupełnieniu pcnonalu fachowcmi siłami i przy zastosowania najno­
wszych środków technicznych, wykonywa wszelkie toboły wchodzące w zakres swego 
fachu, gwarantując sumienność wykonania, rzeczy w i stą czyslośe i Co większa, całość 

pow ieiziuych sobie przedmiotów, lłoboia trwa uo dni ośmin.
R i K C I E L  Biura Przyięć: Cer..tale, Koleick 9 , Filie; Sławkowska 2 3 , Długa 27 , 
Ua ? . aha* i  ŁcbssUana 3 ; i FctTdrzo Kclwary^ka 5 . S032

„MATURA Krakus/, Grodzka 32/11.

ńjodz. urzęd. od 10—12 i 4—6, w niedzielę i święta 11—12). 
Zwracamy uw agę P. T. Nauczycieli i Nauczycielek pro- 
w izoiycznych. Urzędników, W ojskowych, Inwalidów, Ab­
solw entów  (ek) szkól średnich i liceów , że zarez irwcwa- 

liśmy im klika miejsc wolnych na naszych
KURSACH SEfZ.lNARYAL.NYCH 8141 

daiacyc! możność szybkiego i dokładnego przygotowania 
s;ę do niezbędnego dziś w zawodzie nauczycielskim egza­

minu dojrzałości.
Ze względu na blizki termin rozpoczęcia nauki i nie­
liczną jeszcze ilość woinych miejsc, pożądane są naj­

szybsze zgłoszenia.
Kursa do e"-fm inu w ydziałow ego z 3 grup, półroczne  
i całoroczne otwarte zostaną w najbliższych dniach. — 
Zwraca się uwagę P. T. Nauczycieli i Nauczycielek, że 
"gzamina w ydziałow e znosi RzaU z następnym rokiem  

szkolnym . Prospekty.! iuformacye bczptatuie.
a o r * io c  tfe>' s e ® ® ® ® ® ' w # #

CEr;:isY stołów ł kawowe i kompotowe, rld  I
ŻABKI, TALERZE, SŁOJii KCNrlTUKOWE itił. POLECA •
c:gg S K taa  p o r c e l a n y  i szkła  «
S. 6  R  U  l i  W  i C ^ k l C O W S E  |

UL CaifZKA L J3 (W DDEOZIłłCZL

Bezpośrednio z sledr;isy fabr^kacyi
dostarcza rcc^ciinia

ip,5?jm na uLraota męskis i damskie
wsz?!!:iej jakości

Skiad fabiyczny Juliusza Runda
w Bifelsku, Śiesk  

naprzeciw dr crca kolejowego. 82so
Na zyczel.ie wysyła sią wzory i kolckcye. P r 

muje sie agentów za prowizyą.
P. P. Krawcem na ogłuszenia karty z wzorami.

f U m n i l O i li BarKozSniitsrzaLipińskiego
, j « l i l  K raków , u lica  F loryańska  4 3 .
„Chochol“, restauracya pierwszego rzędu, ze swą wspa­
niale dekorowaną salą gabinetów do zebrań poufnych, 
stanowi, trzecią osobliwość Krakowa z ul. Floryuńskiej. 
Malowidła na ścianach wielkiej san, wykonane z rzetel­
nym artyzmem, stroją zakład, przepysznie. Bufet — a nt 
qua non — możo zadowoinić najwybredniejsze wymagania 

smakoszów. Ceny umiarkowane. 3ż98

ICH H SU P
w SltAKOMT 

Synek główny L, 23,;
rozpoczynają uowre KUKSA ZPI030WE do wszystkich 
egzaminów prawniczych. — KURSA ZBIOROWE 
prowadzone przez najwybitniejsze sity. Słuchacze 
otrzymują cały materiał dostosowany do ostatnich  

zmian. Zgłoszeniu natychmiast pożądane.

“W S w m o S S  System pisemny.
g Egzarnina uniwarsyieckfe, adwokackie, sęcizlowsioe.

f
0 .

Poszukuję w Krakowie mieszkanie skła­
dające się z około dziesięciu ubikapy) nada­
jące się na pensyonat. Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności Firma Aksman, Szewska I 10.

Korzystne pośrednictwo. 3305

1.\3»4S

śsŚ k '£ k i

ZMtANA LOKALU.

iuro tra n s po rtó w  
ADOLFA STERiA

x dniam  ^slsre.!-
SIJfB IS 123 S J |.  Ś W *
Polaca sią do dalszych usług.
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